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w Warszawie Reichman et Frendler, Biuro 
anonsiw w Paryżu C. Adam rue de. Saiwt Paree.

Ogl iczenia przyjmuje *ię za opłata 6 m u ó w  od iednego 
wiersza arobnym drukiem (petit).

Prywatni, b respnndenep i nekrologi 1 3  e t  od wiersza.
Droone ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1 e t  od wyrazu.

Reklamy w rnUryce „M esłan e1' 20 c t  od wiersza

W  sprawie ruskiej.
Lwów 9. czerwca.

W obecnej cnwili przy sposobności akcji wy­
borczej, występuje wyraźniej niż kiedykolwiek dą­
żność naszego społeczeństwa do porozumienia się 
z Rusinami, do podania im bratniej dłoni na 
wspólną dolę i niedolę. Objawów tej szczerej chęci 
nie braknie; wszak komitet wiecu miast i m iaste­
czek, przystępując do akcji przedwyborczej, posta- 
stawił jako jeden z najważniejszych postulatów 
swego programu wybór ludzi, którzy działaliby w 
Sejmie w duchu pojednania i zgody, a dziś nawet 
komitet centralny, owa instytucja, której zarzu­
cano, że zas.dniczo zwalcza kandydatury ruskie, 
występuje z charakterystyczną, a wielce pochwały 
godną enuncjacją. Oto komitet centralny odzywa 
się do tych komitetów powiatowycn, które dotych­
czas kandydatów centralnemu komitetowi nie przed­
stawiły — a miejsc takich jest jeszcze 21 — z 
wezwaniem, ażeby komitety te zwróciły uwagę 
szczególniejszą na kandydatów Rusinów, usposo­
bionych pojednawczo i życzliwie wobec Polaków, 
a chętnych do wspólnej pracy dla dobra kraju. 
Komitet centralny zaznacza też wyraźnie, że zda­
niem jego wprowadzenie wielu takich osobistości 
do Sejmu, byłoby dla obu bratnich plemion kraj 
ten zamieszkujących nader pożądanem i zapewnia 
z całym naciekiem, że kandydat taki może liczyć 
na najsilniejsze poparcie komitetu centralnego.

Odezwę tę witamy z całą życzliwością i je ­
steśmy przekonani, że i w kraju zrobi ona dobre 
wrażenie. Komitet centralny poszedł za głosem 
komitetu przedwyborczego dla miast i miasteczek, 
dając tern wyraz dążności naszego społeczeństwa 
do zgody i pojednania. Zbyt często przychodziło 
nam zwalczae komitet centralny, zbyt często przy­
chodziło wykazywać błędy jego postępowania, aże­
byśmy teraz z całem zadowoleniem nie mieli kroku 
tego powitać i uznać. Z naszej strony zainicjo­
waną więc została i to czynami myśl ugodowa - -  
kolej teraz na Kusinów-narodowców, ażeby życzii 
wie ofiarowaną im dłoń przyjazną życzliwie przy­
jęli. Dotychczasowe bowiem ich postępowanie w 
akcji wyborczej było godne ubolewania. Rnsini- 
narodowcy nie potrafili wytworzyć siluego stron­
nictwa i — choć silniejsi liczbą — szli zawsze

fied komendę wrogich nam i im zarówno mo^ka- 
ofiiów Złączoni w ^eden komitet postawili sobie 

za zasadę, że, gdzie idzie o zwalczenie kandyda­
tu r; polskiej, tam wszyscy Rusini bez różnicy 
pcnkonań politycznych przeciw kandydaturze tej 
występować powinni i zasady tej trzymają się ze 
szkodą własną i postępowego żyw.ołu polskiego. 
WBŻhkle nie kto inDy, tylko Rusini umożliwili w 
Kosowie kandydaturę p. ministra Zalnskiego prze­
ciw p. Warstowi, wszak w komamiańskim okręgu 
przeciw p Rayskiemu, a nawet przeciw kandyda­
towi z własnegj obozu, p. Łuszpińskiemn, prowa­
dzą walkę. I cały system BiawiaDia kandydatur 7 
ich strony jest przewrotny: najsympatyczniejszych 
swoich kandydatów stawiają najzwyklej tam, gdzie 
kandydat polsai, zresztą zunełnie odpowiedni, 
przejść powinien i musi, a wszystko to się dzieje 
dlatego, ażeby na jaknajszerszą skalę prowadzić 
poluykę drażnień i niechęci. Niechęć ta idzie tak 
daleko, że Rusini wyRtępnją z całą zaciekłością 
przeciw tym z pomiędzy siebie, na których ewen­
tualnie padłyby polskie glosy, bo całem ich pra­
gnieniem, cółem dążeniem jest wywołanie naro­
dowościowej walki. Spodziewamy się jednak, że 
po dowodach prawdziwej chęci pojednania ze 
strony naszej, wytworzy się wreszcie silne naro­
dowe Bironniciwo ruskie, stronnictwo samoistne, nie 
sznkające sojuszu z moskalofilami lub rządem i że 
stronnictwo to ze swej strony przystąpi do akcji, tak

doniosłej dla naszej Wspólnej przyszłości. 0 .10 dziś 
już sądzić można, stronnictwo ruskie wejdzie do 
Sejmu znacznie wzmocnione, oby tylko ludźmi, którzy 
w granicach wspólnej naszej ojczyzny widzą swoją 
ojczyznę; którzy, dalecy od aspiracyj niebezpie­
cznych i wstrętnych, pracować zechcą dla dobra 
kraju, którego są synami Ale na to, prócz najle­
pszych naszych chęci, potrzeba przedewszystkiem, 
ażeby Rusini obliczyli się pomiędzy sobą i ażeby 
żywioł narodowy zerwał stanowczo i widocznie z 
dotychczasowym sojusznikiem, stojącym w usłu­
gach najzawziętszych wrogów Rusi.

„Pruski porucznik."
Na pierwszą wiadomość o zamierzonem pro­

klamowaniu Ferdynanda Hohenzollerna następcą 
tronu mmuńskiego, wystąpiła prasa rosyjska z a r­
tykułami, w których groziła królowi detronizacją, 
a naród podburzała do rewolucji. Ponieważ je ­
dnak groźby i podburzania nie poskutkowały i 
książę sympatycznie przez senat powitany zajął w 
nim swe miejsce jako przyszły władca — zmieni­
ła prasa rosyjska taktykę i irytację swą pokrywa 
kiepskiemi dowcipami, mającemi na celu radykal­
ne ośmieszenie następcy trunu. I  tak czytamy 
w Świec e :

„Przepraszamy z góry czytelników, że niniej­
sza poważna rubryka przekształci s'ę dzisiaj w bła- 
zeńską farsę. Oto zmuszeni jesteśmy mówić dzi­
siaj o ceremonji zainstalowania w senacie rum uń­
skim świeżo upieczonego z Hohenzollernów na­
stępcy tronu rumuńskiego; a nie tasza wina, że 
wiarogodne informacje o ważnym tym fakcie po­
litycznym przypominają żywcem ucieszne i złośli­
we anegdotki, podlane sosem skaudaln.

„Książę Ferdynand Hohenzollern, wyniesiony 
bezpośrednio z porucznika pruskiego na następcę 
tronu w Rumunji, jak się zaraz dowiemy, nie pre­
zentuje się zbyt dobrze. Niepokaźny, małego wzro­
stu i z natury nieśmiały — jag opowiada naoczny 
świadek — wszedł wolnym niezmiernie krokiem 
do sali i złożywszy niezręczny ukłon, zasiadł na 
przygutowanem dlań krześle obok metropolity. 
Krzesło to ozdobione było koroną. Gdy sala przy­
brała widok odpowiadający uroczystości, wygłosił 
mowę prezes senatu. Po skończeniu mowy zaległa sa­
lę grobowa cisza, nikt nie wyraził niczem swojej ra­
dości lub zadowolenia z powodn faktu, który mów­
ca obwieścił. Sytuacja była kłopotliwa do naj­
wyższego stopnia, dyplomaci uśmiechali się tylko. 
Oblicze królowej zdradzało wzburzenie. Wreszcie 
dano zuak Ferdynandowi. Wstał tedy i wydobył 
napisaną zawczasu mowę w języku rumuńskim, 
ale odczytał ją  tak pięknie, że niemożna było nic 
prawie zrozumieć. Dzięki szkaradnej, niemieckiej 
wymowie, połykaniu wyrazów i wielkiemu pomię- 
szanta, nie zdołał wyłożyć jasno swoich obietnic; 
bądź co bądź można było domyśleć się, że przy­
rzeka narodow; rumuńskiemu, iż będzie dla niego 
pracował, ale dodał przytem pośpiesznie, że pój­
dzie śladem sławnego i ukochanego swojego wu- 
jaszka.

„Następnie zdarzył się księciu bardzo zaba­
wny wypadek. Rzecz się tak miała. Gdy jenerał 
Florescu powstał i zwrócił się do zaimprowizowa­
nego następcy, aby wygłosić mowę, podnieśli się 
wszyscy z miejsc, nie wyłączając królow ej; ale 
biedny Ferdynand stracił już zupełnie głowę i 
nie wiedząc co ma robić z sobą, siedział na krze­
śle, obracając machinalnie w rękach swój kask 
pruski; królowa daje mu znani, których on nie 
rozumie; wreszcie zbliżył się ktoś i Bzepnął mu 
do ncha, wstał więc pośpiesznie czerwony jak rak 
i kask położył na krześle. Gdy późuiej po skoń­
czeniu przemówień wszyscy zaczęli siadać, nie­

fortunny książę chciał to samo uczynić i usiadł 
na złowrogiem swojem krześle... ale zerwał się 
natychmiast i jęknął boleśnie. Powstało zamię- 
szanie, w s^scy  zwrócili oczy na księcia i spo­
strzegli, że Ferdynand pod wjływem emocji usiadł 
niebacznie na kasku.

„Z ław deputowanych zawołał jakiś żartowniś: 
„pierwsza próba!“ Rozśmieli się wszyscy, a Ferdy­
nand zmięszał się jeszcze bardziej... W taki spo­
sób zakończył się uroczysty akt instalacji w sena­
cie następcy tronu.

„Tak więc, jeżeli wróżhy me mylą, nieszczę­
snemu Ferdynandowi Jcasl r r u s l i  r*a się na tro­
nie we znaki. I  n i e w ą t p l i w i e  t a k  s i ę  s t a ­
ni e ,  j e ż e l i  w o g ó l e  t e n  F e r d y n a n d  z a ­
s i ą d z i e  k i e d y k o l w i e k  n a  t r o n i e  r u m u ń ­
s k i  m. “

Katastrofa w Pensylwanii,
Dziś jest jeszcze również niemożliwem poda­

nie ostatecznej liczby ofiar w ludziach i strat ma- 
terjaluych, jakie zrządziła ostatnia powódź. Do­
niesienia telegraficzne prz“jmują zgrozą i Liemal 
wiary im daćby nie można, gdyby nie okoliczność, 
żę wszystkie niemal są jednozgodne. Jako pewnik 
można przyjąć tylko to, że liczba ofiar przewyższa 
10 000 osób — podczas, gdy niektóre telegroiny 
utrzymują, że cyfra ta dosięgnie 25.000, w.fcle bo­
wiem trupów pokrytych jest namułem. Ale gdy 
i to minimum 1O.Ó00 osób przyjmie się za pod­
stawę ocenienia strasznej tej katastrofy — to ma­
my przed oczyma po tysiącach Jat obraz potopu. 
Wszystko co tam istniało — naraz znikło z po­
wierzchni, a ludzie, którzy się uratowali, zawdzię 
cza.ą swe ocalenie tylko szczęśliwemu przypadko­
wi lub przytomności umysłu. Dyotrykty, w któ­
rych dzień przedtem panowało życie w całej pal­
ni — nagle tworzą jedną masę rumowisk. Skut­
kiem samego pożaru, który wybuchł około żela­
znego mostu kolejowego slutkiem pęknięcia ga­
zometru zgorzało przeszło 700 osób. Stolarze ca­
łego okręgu nie są w stanie sporządzić tyle tru­
mien, ile na raz zapotrzebowano. Codziennie po­
trzeba kilka tysięcy trumien, które przewożą oso­
bne pociągi kolejowe. Po większej części zwło­
ki, wyrzucane na brzeg rzeki, lub które po opa­
dnięciu wody pozostały na łąkach, są zupełnie na- 
gie. Prąd wody był tak silny, że zdzierał suknie 
na ofiarach się znajdujące. Jak donoszą, to o sto 
mil od Johustown znaleziono kobietę trzymającą 
się płynącego drzewa, która zupełnie bez ufiraaia, 
gdyż woda je z niej zdarła, przebyła eałą tę straszną 
podróż.

Katastrofa ta wywołała wszędzie takie prze­
rażenie i współczucie, że we wszystkich miastach 
wschodniej Pensylwanji — zachodnia bowiem pra­
wie cała zniszczona — pozawiązywały się natych­
miast ratunkowe komitety. Kilka tygodni bezwąt- 
pienia upłynie, zanim ruch kolejowy przywiócony 
zostanie du stanu normalnego a komunikacja tele­
graficzna odbywać się będzie mogła jak dawniej. 
Wszystko bowiem zniszczone, co tylko stało na 
drodze powodzi, a o owym pociągu spacerowym, 
który znajdował się w pobliżu Johstown w chwili 
gdy katastrofa nastąpiła, dotychczas nic nie wia- 
n,mo.

Pewien 16-letni chłopak, który cudem uniknął 
zatraty, tak opisuje nieszczęśliwy ten wypadek: 
Było to koło godz. 5. popołudniu, gdy wraz z 
całą rodziną siedząc w domu usłyszałem szum 
wody, nadpływającej wartkim prądem. Zwróciłem 
na to uwagę ojcc. Ten jednak zbył mnie nic nie 
znaczącą odpowiedzią. Za kilka minut atoli woda 
wcisnęła się już do mieszkania i potrzeba było 
uciekać na pierwsze piętro, a niebawem z\ąd na

drugie. Taka jednak masa wody nadpłynęła, że 
w ciągu kwadransu i drugie piętro zostało zalane, 
a ucieczka na dach, gdzie się schroniło jeszcze 
16 towarzyszy niedoli, nie na wisie się przydała 
i ten bowiem w krótkim przeciągu czasu znalazł 
się pod wodą. Wówczas runął cały budynek, a 
z nim i dach rozpadł się w kawałki, grzebiąc 
nieszczęśliwych, prócz owego chłopaka, opisującego, 
tę katastrofę, w nurtach fal wzburzonych. Belek 
posłużył chłopcu za ratunek. Przebył na nim 60 
mu i dopiero w B o lm i. gdzie na moście utwo­
rzono strat, ocalono go od niechybnej śmierci.

Nadto bardzo możłiwem jest, że w okolicy 
całej zapanuje epidemja. W wielu bowiem mia­
stach, jak Bp. Pitisbnrgu. mieszkańcy muszą u£y- 
wać tej wody, która unosi tysiąc e trupów i szezątki 
zwalisk,

Jak szybko nastąpiła katastrofa w Johnsto- 
wnie, dowodzą telegramy, wysłane do Pittsburga. 
W urzędzie telegraficznym siedziało młode dziew­
czę przy aparacie i wysłało pierwszą depeszę 
alarmującą: „Powiadają, że toma Fock pękła;
słyszymy jak woda sznmi. Miasto zdaje się w 
wielkiem niebezpieczeństwie." W trzy minuty pó­
źniej te^grafow ała: „Rzeka wzrasta szybko; na 
parterze woda na trzy stopy — doszła już do 
pierwszego piętra; zdaje się — —

Tu urwała się depesza i została nieskończoną. 
Dom wraz z urzędem telegraficznym woda spłu­
kała, a biedne dziewczę z rękami na aparacie 
skończyło swą służbę na zawsze!

Niedokończona depesza i przerwa komunikacji 
1 Jobnstownem kazały przypuszczać, że stało się 
tam coś niezwykłego, ale ponieważ prąd elektry­
czny łatwo się przerywa, przeto w Pittsburga nie 
troszczono się nadto.

Johustowu od kilkn godzin nie istniał jnż na 
powierzchni ziemi, zanim rozeszła się o tern wia­
domość po świecie. Pierwsze wieści przyniosła 
kolej żelazna z stacji o ośm mil j.ang.) oddalonej 
od nieszczęśliwego miasta. I  tam woda wzrastała 
z zastraszającą szybkością i przynosiła ze sobą 
belki, kawały domów i trupy. Urzędnik telegrafi­
czny donosił do Pittebnrga: „Straszliwe nieszczę­
ście musiało się stać w miejscach sąsie dnich na­
szej stacji. Na rzece płyną setki ludzi, wołając o 
pomoc; której im udzielić niepodobna; domy, 
belki, meble unoszą się na wodzie. Naliczyliśmy 
w kilku minutach 96 trupów. „Pomoc nagląca." 
Z Pittsburga natychmiast ruszył pochód ratunkowy 
z wszelkiemi możliwemi aparatami ratunkowem i; 
przybył za późno. Zanim przyjechał do stacji, już 
się dowiedziano, jaki los spotkał Johnstown i oko­
liczne miejscowości. Personelowi na stacji udało 
się wydobyć z wody uczepionego u łóżka. Wśród 
łkań i płaczu opowiadał o n : „Byłem u mego
dziadka z wizytą w Johustownie; ze mną były 
dwie siostry i młodszy brat, dalej wuj i ciotka 
z rodziną. Usłyszeliśmy krzyki i biegania na ulicy, 
ale nie zwracaliśmy na to uwagi, gdy wtem 
woda wpadła do domu. Dziadek myślał, że me grozi 
żadne niebezpieczeństwo i schroniliśmy się na 
pierwsze piętro. Za kilka minut woda dogoniła nas 
tam ; pobiegliśmy na drugie piętro, ale i tu woda 
poszła w nasze ślady a rosła tak szybko, że ja 
sam zaledwie zdołałem wyjść na dach i uczepi­
łem się deski od łóżka. Zaraz potem ws7ysrke 
chwiać się zaczęło — dom zapadł się z straszli­
wym łoskotem. Płynąłem na desce wśród gruzów, 
na których setki ludzi wołało o pomoc, krzyczeli 
a poti ni padali. Byłbym wclat sam umrzeć I Zbyt 
straszliwem było wszystko, com widział i przeżył. 
Całe miasto zaginęłol"

Na dachu pędzonego przez falę domu ujrzauo 
dwóch mężczyzn i młode dziewczę. Mężczyźni 
stali w milczeniu obok niej. poddając się losowi; 
ona klęczała z złożonemi rękami, łzy spływały po

jej po:iczitach. Pomimo, iż znajdowali się o k ilki 
kroków od brzegu, pomoc była niemożliwą. „Nie 
tracić nadzie!“ wołali stojący na brzegu do 
dziewczynki; za chwilę uderzyła ich tratwa o drze­
wo a,nieszczęśliwi wpadli w wodę!

Śmierć i przerażenie w około! Pomiędzy 
gruzami płynęła także kołyska, w niej leżała 
śpiąca dziecin?! O trzydzieści mil od Johnstown 
wyłowiono kołyskę z dzieckiem zdrowem i weso- 
łem. Kto byli jego rodzice ?

Pomiędzy zatopionymi lub spalonymi w John- 
stownie znajduje się założyciel i dyrektor fabryki 
Caiabria, którego wspaniała willa takiemu samemu 
uległa losowi, co i miasto całe. Śmierć bogate ze­
brała łupy i w ślady za niedawną uroczystością 
narodową spieszy żałoba narodowa.

Wecuug ostatnich obliczeń, zburzonych zo­
stało 1500 domów.

Jeden z naocznych świadków opowiada, 
że po zerwaniu grobli woda uszła z rezerwuaru 
w przeciągu jednej godziny.

Muno rady lekarzy, którzy wyrazili zdanie, 
by nie gaszono palących się gruzów, ludność 
pozostała wzięła się energicznie do ratunku. 
W obec tego spodziewać się należy wybuchu 
epidemji.

Prezydent stowarzyszenia rybackiego South 
Fork przyznał, że katastrofa nastąpiła skutkiem 
niedostatecznej wytrzymałości grobli. Między ofia­
rami katastrofy miało się znajdować wielu austrjac- 
kieh poddanych Niemców z Czech.

W Cambrji zginęło przeszło 100 poddanych 
węgierskich ze Spiżu i z komitatu saroskiego.

Korespondencje.
_    Praga 6. czerwca.

(T.) W tej chwili odbył się uroczysty wjtzd 
kardynała i prymasa królestwa czeskiego, hrab. 
Schónborna do P rag i, przy uczestnictwie niezli­
czonego tłumu publiczności, tworzącej długi rząd 
po obu stronach ulic, którem. orszak, poprzedzony 
gwardją konną miejską, przechodził. Na dworcu 
kolejowym przywitał wiceburmistrz pragski, dr. 
Esselt, dostojnego księcia Kościoła w języku cze­
skim , poczern tenże udzieliwszy zgromadzonym 
błogosławieństwa, wstąpił do sześciokonnego po­
wozu galowego, pypznego daru arystokracji cze­
skiej.

Wjazd tiw ał około 1 */a godziny przez główne 
ulice miasta. Niektóre domy prywatne , jakotei 
wszystkie gmachy gm inne, są przepysznie przy­
strojone. W pałacu arcybiskupim, na Hradczyuie, 
oczekiwali kardynała wszyscy dostojnicy kra.owi, 
z namiestnikiem na czele, jeneralicją i duchowień­
stwem.

Po mowie burm istrza i infułata dr* Wtirfla, 
udał się h r Schónborn w asystencji całej kapi­
tuły do katedry sw. Wita , gdzie odśpiewano so­
lenne Te Deum. Właśnie oznajmiają stizały moź­
dzierzowe początek galów ego objadu i toastu na 
cześć papieża i cesarza. Gorąco niesłychane, prze­
szkodziło rozwinięciu się proponowanego świetnego 
obchodu.

Zbytecznem M  była uchwała rady szkolnej, 
ażeby dziatwa szkolna w ilości kilku tycięcy w tro­
pikalnym gorącu całemi godzinami stała na ulicy, 
co widząc sam kardynał, kazał przyspieszyć po­
wozowi, ażeby się dzieci dłużej na słońcu nie mę­
czyły. Postępowanie to rady szkoluej, wywołało 
wielkie oburzenie u publiczności, ponieważ wiele 
dzieci się rozchorowało.

15)

ZŁOTOWŁOSA.
POWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO.

(Ciąg dalszy.)

Pntts, co prawda, bez żadnych podstaw sądził 
niekorzystnie o moralności Małgorzaty. Wszakże 
nic o jej' przeszłości me wiedział...

W oczach Karola fatalizm jakiś oplątał Mau­
rycego, który sprzedawszy obraz Stumpfowi, tego 
samego wieczora znalazł na ulicy „zbłąkaną" ; 
najpierw więc mógł teraz trwoń ć dużo pieniędzy, 
a powtóre powszechna uwaga ludzi zaczęła się 
nań zwracać, co w obecnych stosunkach było 
właśnie najmniej pożądaną rzeczą, a nie można 
zapominać, że powodzenie samo przez się jest już 
występkiem na tym świecie. Maurycy był zaś 
właśnie w tern położeniu.

XXI.
Jednego poranku, gdy Bowker w pracowni 

Karola rozprawiał o szaleństwie Maurycego, gubiąc 
się w przypuszczeniach i domysłach, żałosny 
dźwięk dzwonka zabrzmiał w przedpokojn i wszedł 
wpuszczony przez Bowkera mały Tidd.

C-łowinczek ten był wielkim ladaco. Zły ko­
lega, kwaśny jak  ocet, bo zawiedziony w wygóro­
wanych nadziejach, powierzchowności nieprzyje­
mnej, był nawet odrażający, z łysą swą głową, 
rosochatą brodą i wielkiemi ustami, które zdobiły 
duże i żółte zęby, podobne do kłów dzika,

— Jakże się miewacie, Karolu i ty Wiliamie. 
Ach, kolego, jesteś jak zawsz9 chmurny, strapie­
nia nigdy cię nie opuszczą, a ty Pottsie, posłałeś 
swego Gil Blasa do akademji?

— Posłałem — odparł krótko ten ostatni.
— Czy słyszałeś, co mówią o wystawionych 

obrazach ?
— Nie, wiem tylko, że Landseer stworzył 

coś cudownego i to także, że Maurycy Ludlow 
wkrótce może wejdzie do akademji.

— C o! Maurycy Ludlow w akademji ? — za- 
ryczał pan Tidd.

— Czy możesz powiedzieć o nim co złego? 
—  żywo zagadnął Karol.

— Och nie, nie trzeba go obmawiać i tak 
wkrótce wielki ciężar spadnie na jego barki.

— Gdy będzie członkiem akademji? — do­
rzucił Bowker.

— Członkiem akademji, wolne żarty. Mówiv 
zupełnie o czem innem. Gdy się ożeni...

— Ludlow ma się żenić ?
— Nie słyszeliście ? Całe miasto mówi o tem. 

A to skandal!
— Skandal? — powtórzyli razem Bowker i 

Potts, spoglądając na siebie.
— Podobno Ludlow ma pojąć za żonę osta­

tnią z kobiet, włóczęgę uliczną.
— Doprawdy? — zapyŁał Bowker. — Jakie­

goś to rodzaju osoba, i zkąd się wzięła ?
— Niewiadomo dokładnie, jakiego jest pocho­

dzenia ; prawdopodobnie nędzna istota w rynszto­
ku znaleziona. Szkoda go, prawda ? Mówią prze­
cież że m atta Ludlowa to osoba bardzo szanowna, 
widziałem także jego siostrę, apetytua!

Mówiąc to zmrużył oczy i patrzył ponuro na 
Karola, kióry tymczasem doprowadzony do ostate­
czności, zerwał się nagle.

— Słuchaj Tidd, całe twoje opowiadanie o 
Maurycym Ludlow jest podłem kłamstwem. Uprze­
dzam cię, ze póki będziesz je rozsiewał po świe­
cie, lub jeśli ośmielisz się mówić w sposób zupeł­
nie niestosowny o pannie Ludlow, to porąbię cię 
na drzazgi!

To wszystko co Karol mówił Tiddowi o Mau­
rycym, a co tak bardzo rozgniewało tego ostatnie­
go, było zupełną prawdą. Dwu płótnom Mauryce­
go przyznano pierwszorzędne zalety. Podtrzymywa­
ła go przedewszystkiem stara szkoła malarbka. wi­
tająca w nim nowy sposób wykonania, wolny je­
dnak od prze lady. To też przedstawiciele tejże 
„BsU, sprzedany p. Stumpffo vi, cenili więcej niż 
„Scyllę i Charybdę", trochę zanadto podług nich 
realistyczną. Lecz wszyscy przyznawali, że zrobił 
wielki krok na drodze postępu.

On zaS był w siódmem niebie Marzył o świe­
tnej przj szłości, stałych dochodach —  azatem ma­
jątku i sławie, któremi będzie mógł podzielić się

z ukochaną, mającą za>ąć stanowisko pani jego ży­
cia i królowej domowego ogniska.

Los sprzyjał także Karolowi P o tts ; jego Gil 
Blasa pomieszczono w Galerji. Wystawa miała być 
niedługo otwarta, nazajutrz zaś po odwiedzinach 
p. Tidda u Pottsa kilku uprzywilejowanych zamie­
rzało ją  zwidzie. Wybrańcy składali się z człon­
ków prasy, członków parlamentu i innych wybi­
tnych osobistości.

Maurycy nie Djwał dotąd nigdy przypuszcza­
ny do tej tak zwanej „Uroczystości wybranych", 
gdy niespodzianie tego wieczoru, kiedy niedbale 
rozciągnięty w swej pracowni marzył o Małgorza­
cie Dacre, o tem że tennin ośmiodniowy upłynął
i on będzie mógł jutro njrzeć młodą kobietę i 0- 
trzymać jej odpowiedź decydującą, zatnrkotało gło­
śno przed domem. Zajeżdżał to faeton p. Stumj ffa. 
Wielki kapitalista wszedł do pokoju.

— No, Ludlow, przynoszę ci bilet na jutrzej­
szą wystawę. Zdaje mi się, że przyjdziesz. Wszyscy 
będą wiedzieć o tobie, ja się tego podejmuję. Słu­
chaj, jeźli spostrzeżesz wśród tłumu, że wskazują 
na ciebie palcem, nie obrażaj się. Żyję dłużej niż 
pan i wiem, jak się robią interesa.

- -  Ależ, panie Stuinpff...
— Głupstwo! Zresztą teraz należysz pan do 

mojego zakładu, a więc po części i do mnie, a 
ja  wiem jak usposobić dla pana wyrocznie londyń­
skie. Radzę panu jednak włożyć jutro białą ka­
mizelkę... będą tam i panie...

— Czyż lubią tak białe kamizelki?
— Ależ nie dla tego, tylko... tylko ci niebo­

racy malarze Boviego są po większej części bar­
dzo obdarci.

Maurycy z uśmiechem przyrzekł udać się na­
zajutrz do akademji, ale w głębi duszy nie był 
rad z zaproszenia Slumpffa.

— Po tem wszystkiem przybędziesz pan do 
mnie na objad. do Blackerral, to jest mój zwy­
czaj. Podejmuję zazwyczaj moich malarzy i kilka 
osobistości z piasy po pierwszym dniu wystawy. 
Daję im najlepszy objad, jaki można mieć za bar- 
dzo duże pieniądze. Do jutru zatem.

XXII.
Po odejściu Stumpfa, Maurycy wrócił do pra­

cowni i wpadł napowrót w zamyślenie. O ezenr że 
dumał tak długo?

O burzach 1 cierniach, jakie go czekały w dro­
dze do szczęścia. O tem. czy Małgorzata go ko­
cha, na co się zdecyduje ?

Jeżeli oczekiwana jntro odpowiedź będzie po­
myślną dla niego, wtedy przedewszystkiem czeka 
go rozmowa z matką. A była to LajdrażliwBza 
strona sprawy. Dotąd nie chciał o tem myśleć, 
teraz jednak trzeba będzie wszystko wyjaśnić. 
Mimo całej miłości dla matki, Maurycy znał jej 
słabostki i wiedział, że gdy będzie mowa o syno­
wej, pani Ludlow natychmiast wystąpi ze swemi 
lamentsmi, zwłaszcza gdy się dowie, kto ma zo­
stać jej synową. Krok ten uczyniony dla „zbłą­
kanej" o szatańskim wdzięku, ze złotą aureolą wło­
sów, bladą twarzą i fijołkowemi oczami, był z jego 
strony największą ofiarą...

Nie należy bowiem zapominać, że Maurycy 
znajdował się w krylycznem położeniu w obec 
swej rodziny. Za długo i za często oświadczał on 
swoim, że nigdy nie zmieni sposobu życia, ie 
umrze starym kawalerem, przy matce i Matyldzie.

Pani Ludlow powoli zżyła się więc z myślą 
starokawalerstwa Maurycego, opowiadała nawet 
z zadowoleniem, że syn jej nie dba o młode 
dziewczęta, stworzenia zanadto płoche i Laiwne 
dla tik  poważnego jak  on człowieka. Matylda 
sinego była zdania i pragnęła, aby jej kochany 
Maurycy ożenił s.ę. Marzy cielka z natury, bujała 
znowu :byf po obłokach w tej kwestji. Ta któraby 
vccniła i poślubiła jej brata, będzie jakaś młoda 
lady, mająca 1 rać lekcje rysunków od Maurycego. 
Olśniona, poezją wiejącą z jego oLrazów, powie 
milordowi, swemu ojcu: „Nie mogę żyć bez m ejo". 
W tedy hrabia (gdyż to będzie hrabia), dla (wale­
nia życia ukochanego dziecka, da przyzwolenie, 
zapewniając szczęśliwej parze rentę dziesięciu lub 
dwunastu tysięcy liwrów. W obec tak na jego 
małżeństwo zapatrujących się kob;et miał więc 
Maurycy stanąć i powiedzieć... żenię s ię .. sam nie 
wiem z kim ...

Nazajutrz, gdy Maurycy wybierał się na wy­

stawę, dobra siostrzyczka przyszła pomódz m 
1,kończyć tualetę i odezwała się w te słowa:

— Idź i nie obawiaj się niczego, zebranie 
zapewne będzie bardzo świetne, a w niem ty bę­
dziesz się odznaczał największą dynstykcją.

— Matyldo, nie pleć niedorzeczności.
— Jestem  tego pewna Dlaczego stoisz i 

przyglądasz się w lustrze, jeżeli jesteś inaegi 
zdania ?

— Z daj a lui się rzeczywiście, że jestem mo­
żliwy.

— Zachwycający. No, nie marszcz trw i 
mój panie, na razie nie znalazłam innego słowa 
ktoreby mniej raziło twoją skromność. Czy kró­
lowa będzie na wystawie?

—  ̂ Dzieciak z ciebie M atyldo! Do widzenia
Miała słuszność, baidzo dobrze wygląda 

w ciemno-granatowem ubraniu i białej kamizelce 
zaleconej mu przez pana Stumpffa. Natura odmó 
wiła mu wprawdzie regnlarnycb i pięknych rysów 
obdarzyła go natomiast trzema drogocemnemi da 
raoii, piękną figurą oczyma pełnemi życia o spój 
rżeniu rozumnom i jakimś nieokreślonym wyrażeń 
twarzy, wyróżniającym go wśród innycl ludzL 
zwracającym powszechną nań uwagę.

Gdy przybył na wystawę o trzeciej, zasu* 
galerję zapełnioną po brzegi. Na wstępie ujrz*i 
sporą gromadkę ludzi wpatrzonych w lego Iw 
płótna, które, jak spostrzegł po chwili, zrobił; 
dobre wrażenie. Zresztą wątpliwość jego w tyn 
względzie, jeżeliby mu się nasunęła, "zostałab- 
prędko rozwianą; uczuł, że go ktoś bierze poi 
rękę — był to p. Stumpff.

— No, tym razem wygrałeś wielki los, mó 
mistrzu, a' twoje obrazy rozbudziły nawet najbar­
dziej ospałych amatorów. Mówią tylko o tobie 
Sprzedałem twoje płótna, jedno lordowi Ewertoi 
a pan Scherling z Manchćbcer, nabył drugi obraz 
za wygokij cenę. Proszę pana o przyjęcie sześcii 
tuzinów butelek w ini szampańskiego* każ je za­
nieść do piwnicy kiedy zechcesz; ja me man 
zwyczaju skąpić moim malarzom, jak czynii 
inni.

— Dziękuję, panie Stumpff....
(Ciąg dalsey nastąpi).
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Paryż 6. czerwca.
(Jules Ftrry o szkol&iutwia fra ncuBkiem. — Kweslji. ży­

dowska. — List pasterski arcybiskupa paryskiego )
W ciągu obrad tu i  budżetem oświary, zabrał 

dziś głos Jul. F e r r y .  Gl y  wszedf na trybunę , 
przyjęto go z prawicy kiLu szyderczemi okrzyka­
mi z okazji śmierci jen. gubernatora Tonkina, K i­
c h a m  d’a, który niedawno temu zmarł tam ie sku­
tkiem cholery, poczem Ferry, nie zbity tem z 
tropu, wypowiedział długą, mowę o dzisiej;zem 
s z k o l n i c t w i e  franruskiem.

Jak to sam na początku zaznaczył, postanowił 
przedewszystkiem bronić s z k o l n e j  p o l i t y k i
III. rzeczypospolitej. Obrk instytucji potęgi mili­
tarnej i materjałów wojennych, zawdzięcza Fran­
cja rządom republikaLsaim w równym stopniu u- 
stawodawstwo szkolne. Kwestja ta nie jest kwestjją 
osobistą, lecz należy do całego narodu, bez różni' 
cy stronnictw politycznych , jest ona systemem i 
żywem świadectwem tego, czego dokazać może 
fgoda i wytrwałość stronnictwa wielkiego, przy- 
tem dobrze zwartego w sobie. Jest systemem, wy­
myślonym przed 100 laty p -zez nieśmiertelnych 
twórców edukacji narodowej. Nie wszystkie przed­
sięwzięcia rewolucji udały się --- atoli w sprawie 
szkoły sukces jej jest znpełny. Wychowanie stało 
się wspólnem dobrem całego narodu, a nie mono­
pol em. Społeczeństwo winno udzielać każdej swej 
j jdnostce n a u k i p r a  k t y c z n e j, w ten tylko 
sposób bowiem mogę ludzie prawdziwie uzdolnieni 
wybić sie na wierzch. Przeciwnicy nasi zarzucają 
nam, że to zabawka zbyt kosztowna — zapomina­
ją jednak widocznie, iż wielkich rzeczy niepodubna 
dokonać bez odpowiednich środków. Drugie ce­
sarstwo pozostawiło naukę szkolną w najfatalniej­
szych stosunkach. Liczba posad nauczycielskich 
była do śmieszności zredukowaną; tak samo było 
z wykładami. Sorbonna m ała zaledwie jedno la­
boratorium, zresztą ani zbiorów ani bibljotelu. Ce­
sarstwo położyło wprawdzie kamień węgielny pod 
gmach tej instytucji, jak ona się dziś przedstawia, 
natomiast republika wybudowała go. Wszystko po­
zostawało do uczynienia. O l roku 1871 — 1886 
wydano na cele szkolne więcej, auiżeli przez cały 
okres Ludwika Filipa. Klerykaln i monarchiści 
wyrzucają nam podwyżkę płac nauczycielskich, 
która atoli była zawsze kompletnie usprawiedli­
wioną. Dawriej podawano uczonym zaledwie chi. b 
codzienny, dziś zaś przyszedł uczciwy ogół do 
przekonania, że 10.000 franków pensji po 40 la­
tach słnżby bynajmniej nie sa ciężarem dla bu­
dżetu. Kząd republikański p o d w o i ł  liczbę ka­
tedr, a mimo to daleko w tej mierze stoimy je- 
szc-e po za Niemcami. Powiadają, że uniwersyte­
tom naszym brak studentów — lecz cyfry przeczą 
temn. Profesorom wyższych zakładów daliśmy 
nowe gwaraneje, ubezpieczyliśmy ich niezawisłość 
i autouomję fakultetów.

Pod względem nauki w szkołach średnich, 
nieco za wiele być może, okazano uległości w o- 
bec miast, lecz właśnie oto pewne l y c e a  ż e ń ­
s k i e  wykazały znakomite rezultaty Zamiast 2000, 
jak jeszcze w r. 1880, mamy dziś 11.000 uczen­
nic. W r. 1868 wydatki na cele nauki publicznej 
wynosiły 68 milionów, a w 18 lat później urosły 
one do kwoty 116 miljonów. Skarb państwa daje 
75 milj., resztę gminy. Te ofiary olbrzymie nie 
pozostały jednak bezowocne. W  ciągu ostatnich 
12 lat l i c z b a  u c z ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y  
w z a k ł a d a c h  p u b l i c z n y c h  u r o s ł a  o 
920 000 g ł ó w.  Dziś czyni ona 5,620 000, do cze­
go jeszcze dodać należy 80.000 dzieci w szkołach 
kobiecych, wyrw>no już zatem półtora miljona 
dziatwy z otchłani ciemnoty. A ważniejszym po­
nadto Bst w z r o s t  f r e k w e n c j i  s z k o l n e j .  
Jest n. p rzeczą skonstatowaną, ze minionej zimy 
92 prc. dziatwy odwiązało szkoły. W obecnej 
chwili spotkać możua v»e Francji t y l k o  80 
g m i n  b e z  s z k ó ł  w ł a s n y c h .  Oto rezu ltat,ja­
kiego nam cały świat pogratulować możel

Przechodząc do bndowy szkół, skonstatował 
mówca że w r. 1876 Dyło 33.000 budynków szkol­
nych, bądź to do reparacji, bądź do zupełne' wy- 
budowv. Z tego uporano się po dziś dzień z 27.000. 
Wydatki na ten cel wyniosły 563 ooiijonów fran­
ków. d » czego skarb państwa przyczynił się mniej 
niż połową, gdyż tylko 224 milj. R-publik&nie 
mieli rację, pokładaj ;c całe zaufanie w tej po­
trójnej formułce: B e z p ł a t n a  n a n k a ,  p r z y ­
m u s  s z k o l n y  i n a u k a  ś w i e c k a .  Ta ostatnia 
po 7-letniej swej egzystencji jest zawsze jeszcze 
sprawą piekącą, można już jednak mówić o niej 
bez namiętności...

W dal zym toku polemizował Ferry z klery- 
kałarr.i i konserwatystami, co już mniej zajmować 
was może. Mowę jego przerywano niejednokrotnie 
złośliwemi uwagami i docinkami, wśród czego 
prawica obserwowała tę oryginalną w swoim ro­
dzaju taktykę, że dla zaszkodzenia Ferry’emn w o- 
czach lewicy siarczyście apLudowała.

Kwestja żydowska wchodzi we Francji zwol­
na, niemniej jednak stanowczo na zupełnie nowe 
tory. Zwłaszcza tutai, w Paryżu, gdzie mieszka 
stale 80 do 90.000 żydów, nastąpił gdzie ś od roku 
kompletny zwrot w tej mierze. Do niedawna 
jeszcze można było narazić się co najmniej na 
protest energiczny ze wszech stron, gdy się 
jednem ostrzejszem słówkiem drasnęło którego­
kolwiek ze semicKkh potentatów w Paryżu z Rut- 
szyldem na czele. Dziś natomiast coraz częściej 
słychać surową krytykę ich postępowania, co 
szczególnie datuje się od upadku Comptoir d ’Es- 
comptea. Spotyka się głosy w prasie i życiu co- 
dziennem, że winowajcą wszystkich nieszczęść, 
jakie ostatniemi czasy Da Francję snadły, jest Rot- 
szyld i jego satelici. Upadek Union Generale, 
przeds:ębiorsttFo kanału Panamskietro, krach mie­
dziany, rnina Comptoir d ’Escompte’\x — oto owo­
ce szlachetnej pracy żydowskich potentatów fiaan- 
■owych I Systematycznie podkopywali i do miny 
wiedli każdą z tych instytucyj, aby następnie 
módz tem łatwiej, gdyż bez konkurencji, opano­
wać cały targ pieniężny we Francji. W pierwszej 
części już im się to powiodło, jak np. okazuje się 
z faktu, że emisję p o ż y c z k i  r o s y j s k i e j  
schwycił w swoje ręce Botszyld, a inne zakłady 
puścił z kwitkiem .. Takie zarzuty i wywody czy­
tamy tu teraz codzień. Słc w em : a n t i s e m i- 
ty  z m — pojęcie prawie nieznane dotychczas we 
Francji — zaczyna szerzyć się tutaj niesłychanie 
szybko, w czem ułatwia mu wiele przysłowiowo 
wrażliwy temperament narodu francuskiego.

Arcybiskup paryski, monsignor R i c h a r d ,  
wydał temi dniami do swych dyecezjan list pa­
sterski , który w całej Francji niezmierną obudzą 
■easację. Mianowicie mówi w nim o znaczeniu 
wielkiej rewolncji i nie szczędzi słów admiracji 
dla postępu, który widnieje we Francji w ciągu 
ostatniego stulecia zarówno na polu wiedzy 1 umie­
jętności, jak sztuk piękoych, przemysłu itd. Po­
chwala dalej szlachetne usiłowania swego społe­
czeństwa , dla złagodzenia nędzy socjalnej i nie 
Cofa się flawet przed oceną stosunków pomiędzy 
fe lifją  k itolicką a państwem nowożylnem. Po­

wiada w tej mieize, że Kościół nie je *  związany 
ściśle z żadną z form rządowych, tak samo nie 
zarzuca dziś d e m o k r a t y c z n e j  równości 
pomiędzy ludźm i, jak dawniej nie zwalczał mo- 
narchicznych i arystokratycznych konstytucyj w 
innych czasach i kraja h. Zezwala on chętnie na 
prawowity użytek swobód obywatelskich, a nawet 
—  jeśli zbawienie dusz tego wymaga — okazuje 
tolerancję w obec instytucyj politycznych , które 
same w sobie mogą być błędne i nieuzasad­
nione...

W takna dnebu pojednawczym a wysoce ro­
zumnym, napisany jest cały list czcigodnego arcy- 
pasterza, to też w najskrajniejszych nawet ko­
łach republikańskich, znalazł ks. Richaud uznanie 
i wdzięczność.

Akcja przedwyborcza.
Lwów 7. czerwca.

N a o n e g d a j  s z e m  wi  e c z o r n e m  p o s i e ­
d z e n i u  komitetu centralnego zatwierdzono na­
stępujące kandydatury:

Dla okręgu podhajeckiego p. Kazimierza Z a­
r e m b ę ,  dla przemyskiego ks. Adama S a p i e h ę ,  
dla rawskirgo p. Franciszka J ę d r z e j o w i c z a ,  
dla sanockiego p. ZcDona S ł o n e c k i e g o  dla 
samb oralnego p Karola B a r a ń s k i e g o ,  dla so- 
kalskiego p. Stanisława P o 1 a n o w sk  i eg  o, dla 
staromiejskiego p. Ludwika W o d z i e  k i e g o .

Następnie uchwalono rozesłać następującą odez­
wę do komitetów lokalnych :

„Centralny Komitet przedwyborczy uchwalił 
udać się do szan. komitetów powiatowych, które 
dotychczas kandydatów centralnemu komitetowi 
nie przedstawiły, z wezwaniem, aby zechciały 
zwrócić szczególną uwagę na k a n d y d a t ó w  R u ­
s i n ó w ,  u s p o s o b i o n y c h  p o j e d n a w c z o  i 
ż y c z l i w i e  d l a  P o l a k ó w ,  a c h ę t n y c h  do 
w s p ó l n e j  p r a c y  d l a  d o b r a  k r a j u .  Z ia ­
niem centralnego komitetu, wprowadzenie w i e l u  
t a k i  c h  o s o b  i s t o ś ci  do  S e j m u  b y ł o b y  
d l a  o b u  b r a t n i c h  p l e m i o n ,  k r a j  t e n  
z a m i e s z k u j ą c y c h ,  n a d e r  p o ż ą d a n e  m.

Udaiemy się zatem do szanownego komitetu 
powiatowego z uprzejmą prośbą, by raczył powyż 
szą uchwałę naszą wziąć pod swoją rozwTagę i 
oznajmić nam jaK na:rychlej, czyli w powiecie 
tamtejszym można kandydata, odpowiadającego 
kierunkowi powyżej wskazanemu, j rzeprowadzić, 
a jeśli komitet powiatowy taką osobistość znaj­
dzie i jej kandydaturę postawi, może liczyć na 
najusilniejsze poparcie komitetu centralnego.

We Lwowie dnia 7. czerwca 1889. 
Przewodniczący: Stanisław Polanowski. Se­

kretarz: Stanisław hr. Stadnicki.
** *

Z powodu ogłoszenia odezwy komitetu cen­
tralnego do komitetów lokalnych, (klóią omawia­
my na innem miejscu), pisze jedno z pism, że 
odezwa ta wygląda na kpiny, gdyż Rusini nie mają 
już miejsca do kandydowania. Zresztą autor nie 
wierzy w intencie komitetu, ponieważ tenże nie 
zatwierdził ks Himorska. Owóż można być z ca­
łą słusznością przeciwnikiem komitetu centialne- 
go, ale z drugiej strony można i należy być spra­
wiedliwym. Przedewszystkiem okręgów, w któ­
rych kandydaci nie są jeszcze zatwierdzeni, jest 
d w a d z i e ś c i a  i j e d e D,  a między zatwierdzo­
nymi kandydatami jest dwóch Rusinów. Co do 
księdza Hamoraka zaś, który — (istotnie rzecz 
śmieszna!) — ma sóaDowić kryterjum dobrej wia­
ry komitetu centralnego, to jest to figura, której 
żaden komitet polski nie mógłby z rwierdzić, 
zwłaszcza w obec kandydatury p. Moysy, który 
postępowaniem swem w Sejmie dał dowód, że 
zasługuje na zaufanie. W każdym razia można 
było nawet wśród moskalofLów wybrać jakąś po­
ważniejszą firmę, niż takiego rycerza smutnej a 
śmiesznej postaci jak atiec Hamorak.

** *
Tarnopol 6. czerwca. Na ogólnem walnem 

zgromadzeniu wyborców tutejszych z miasta Tar • 
nopola, dn:a 16. maja 1889 rdbytem, wybrano 
obszerny komitet z 30 wyborców, któremi są: 
Dr. Leon Koźmiński prezvde«t miasta, dr. Frtth- 
ling zastępca tegoż, dr. Horowitz adwokat, Ludw. 
Pu ltschert właśc. hotelu i realn., Bernhardt Sehutz 
kupiec i właśc. realn., Pohorecki właśc. realn. i 
emeryt, prof. gimn., J ,n Winiarz dyrygent filji 
banku bipot., Adolf Promiński ck notarjusz, dr. 
Zarzycki adwokat, Walenty Stachiewicz kupiec, 
Stefan Stturski właśc. realn., Auerbach kupiec i 
właśc. realn., dr. Michał Lm dau koucyp, adw. i 
obrońca w spr. karn., KomarDicki właśc. realn. i 
rzeźnik, dr. Łuczakowski adw., Stefan Wołoszyn 
ck. kancel. sąd., Tkaczuk właśc. realn., L>kasz 
Brykowicz właśc. realn., Zahaikiewicz prof. gimn., 
Hersch Menkes »upiec i właśc. realr., Salomon 
Saphir właśc. dóbr, Rubin Willner właśc. realu., 
Leun Fleischmann aptekarz. Moses Rathhauser 
kupiec i właśc. realn., Adolf Balko ck. radca są 
dowy, Mężyński eieśla i właśc. realn., Ksrais 
własc. realności. Wacyk właśc. realn., Czumak 
właśc. realn. i E Iward Frantz kupiec.

Komitat ten wybrał przewodniczącym swym 
p. Adolfa Baikę a sekretarzem p. prof. sem. na­
uczyć. Świechłę.

Na odbytem dalszem posiedzeniu tego komi­
tetu zgłosili kandydaturę swą adwokat tut. p. dr. 
Tadeusz Tizfieniecki, p. Pohorecki emer. prof. 
gimn., a ze strony ruskiej postawiono kandydaturę 
byłego tut. prof. sem. uaucz. p. Barwińskiego ze 
Lwowa, w końcu zgłoszono kandydaturę tut. pre­
zydenta ck. sądu obwodowego i radcy dworu, p. 
Lucyliana Krynickiego.

Następnie nrhwalił ten komitet zwołać po­
nowne walne zgromadzenie na 16. bm., celem 
zdania sprawy ze swych czynności.

•  * *
Krom o 7. czeiwea. W Kurjeree Lwowskim  

nr. 156 umieszczoną była korespondencja z Kro­
sn a: „Wybory do Sejmu." równucześuie posyłam 
sprostowanie do Kurjera, pioszę uprzejmie by i 
w szanownem czasopiśmie następna koresponden­
cja umieszczoną została:

W czwartkowym nr. 156 czasopisma Kurjer 
Lwowski umieszczono artykuł z Krosna „Wybory 
do Sejmu," gdy i moje nazwisko tam wymienio­
no. przwolę sobie dla wyjaśnienia kilkn mylnych 
szczegółów sprostować, zaznaczając Z góry, że kan­
dydatury p. Jana Trzecieskiego bronić Die będę, 
bo rezultat głosowania sam za siebie mówi. Prze- 
dewszyetkiem zr.tem podnoszę, że zebranych było 
40, a nie 34 i że tylko jeden z wło.cian zapro­
szonych nie przybył, również nie było zastawionego 
kosztefn p. Trzecieskiego stołu, jedynie po zamknię­
ciu obrad prezes ridy powiatowej pan August Go- 
rajdki (bo on nim jest, a Ae pan Trzecieski) za­
prosił zebranych na małą przekąskę) którą podaje 
przy każdetn zebraniu, jak to wprowadził w zwy­
czaj, przeszło od lat 20 na wszystkich zebraniach 
ś. p. nieodżałowany Ignacy Lukasiewic?) To za­
tem co się od tylu lat praktykuje, nie może być

wyjątkiem brane za agitację. Prawdą jest, że 
wziąłem udział w głosowaniu, nie byłem jednak 
odosobniony, bo głosowali burmistrze z Dukli i z 
Korczyny, jak i były burmistrz m. Krosna, oraz i inui 
z inteligencji miejskiej prócz p. Augusta Lewa- 
kowskiego. Głosowanie zresztą odbyto się kartka­
mi, kto więc za kim głosował, zostaje tylko do­
mysłem, fakt jm jest tylko, że par Jan Trzecieski 
otrzymał głosów 29, a p. Jan Skwara 8.

Franciszek Patlewicz, 
c. k. pocztmistrz i zastępca burmistrza 

miasta Krosna.
** *

Krakowiec 6. czerwca. Nie mało zadziwiła 
nas wiadomość podana w dziennikach, że na 
dzień 11. bm. t. j. na wtorek po Zielonych św ię­
tach w realności pod 1. L  236 zwołał j»kowyś 
komitet miejscowy z Krakowca imieniem prawy- 
borców i wyborców posiedzenie przedwyborcze, 
na któreoa każdy chęć mający kandydowania na 
posła z okręgu wyborczego mniejszych posiadłości 
Jaworów-Krakowiec przedstawić się i zapatrywa­
nia swe w sprawach dotyczących tutejszych
mieszkańców publicznie wypowiedzieć obowiąza- I 
nym będzie.

Uważamy za uczciwe, a tem samem za ko­
nieczne, wyprowadzić prawyborców tutejszego ’ 
okręgu z lego błędu, mianowicie oświadczamy, że 
ani w tuteiszem mieście, ani w obrębie tu tej­
szego ck. sądu nie istnieje żaden kumitet przed­
wyborczy, albowiem komitet mie:scowy j)ie;ski 
zlał się zupełnie z komitetem powiatowym, któ­
rego przewodniczącym jest p. Adam Łucki, 
prezes jaworowskiej rady powiatowej, 3 oprócz 
tego komitetu, który popiera kandydaturę hr. 
Szeptyckiego nie znany jest nikomu inny komitet, 
prócz komitetu ruskiego, który się pod prze­
wodnictwem księdza Gładyszewskiego zawiązać 
miał w Jaworowie, i który prócz powyższej kan­
dydatury podniósł też i kandydaturę p. Szczepana 
Truchima.

Korespondencje więc te pochodzić mają j »- 
dynie od ks. Władysława Liskowackiego, który 
jako probo37.cz gr. kat. 7, Krakowca zarządza real­
nością cerkiewną pod. 1. k. 23(5 w Krakowcu po­
łożoną, do której właśnie owo zgromadzenie zwo- 
łanem zostało, a w tyru względzie wystarczy 
szanownym prawyborcom ogólnie znana opiuja o 
tym dobrodziejn. Następują podpisy.

KKONIKA.
Z p o w o d u  d w u d n io w eg o  ś w ię ­

ta  n a s tę p n y  n u m e r  „D zien n ika  
Polskiego" o tr z y m a ją  pren u m e-  
ra to ro w ie  m ie jsco w i i  za m ie j - 
scoivi dopiero  w e %vtorek ra n o .

W  p o n ie d z ia łe k  a d m in i s t r a c ja  b ę d z ie  c a ł y  
d z i e ń  z a m k n ię ta .

Wiadomości osobiste. Hr. H u n  i ad y zaraz 
po powrocie z Łańcuta powołany został do cesaiza, 
który blisko przez godzinę wypytywał się o wszystkie 
szczegóły żałobnej uroczystości. — P. namiestnik 
Kazioiierz br B ad en i, powrócił wczoraj kurjersbim 
pociągiem z Krakowa.

Kalendarz. Niedziela (9 )  Zielone Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 6, zaonód o godzinie 7. 
min 51.

Z życia towarzyskiego. Dnia 6. bm w kościele 
Opieki św. Józefa (PP. Wizyt k) w Warszawie po­
błogosławiony został związek małżeński panny Marji 
Wielowiejskiej, córki śp. Kazimierza, b. radcy komi­
tetu Towarzystwa krelytowego ziemskiego i Marji z 
hr, Gurowskich małż. Wielowiejakich, z p. Wincen­
tym Wołowskim, adwoKatem przysięgłym z Lublina, 
synem Józefa Wołowskiego, również adwokata.

50  „Sokołów" z piezesem dr. Kiówcz.>ńskim 
na czele w pełnych ubiorach Hokolich, wyruszyło 
dziś rano o godzinie i. z głównego dworca, 
w odwidzmy do tarnowskiego „Sokoła".

Ministerstwo wyznań i oświaty postanowiło z 
dniem 1. wiześnia br. zaprowadzi nowe marki na 
opłatę czesnego w państwowych szkołach średnich, 
dawne zaś z dniem 31. sierpni br. wyjdą z obiegu.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była - |-  17 7°C., najwyższa 
+  22 0'C., najniższa -f- 12 0nC.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr przeważnie z północnej strony,
średnia temperatura deby około +  17°C., niebo w 
uzęści pogodne, a powietrze więcej niż miernie wil­
gotne ; deszcz chwilowy, zresztą pogodnie.

Prezydent ministrów hr Taa ffa  przybył do 
Krakowa wraz z p. namiestnikirm, rad^ą Klapsem i i 
hr. Ad. Tarnowskim, w piątek o godz. pół do 7. 
rano. Po powitaniu na dworcu udał się minister 
„pod Barany" do hr. Potockich, gdzie zamieszkał. 
Po godz. 9. wyjechał dla zwidzenia katedry na Wa­
welu , gdzie u progu powitał go ks. prałat 
Maizke na ezele zebranej kapituły. Cały orszak udał 
się do kaplicy Zygmuntowskiej, gdzie ks. Matzbe 
przedstawił profesora Odrzywnlskiego, który objrśnił 
to aicydzieło sztuki hr. Taaffcmu. Wskazał też prof. 
Odrzywolski, jak dalece kaplica jest zniszczoną i po- j 
trzebnje jaknajrychlejszej ret auracji, jeżeli ten 
cenny klejnot katedry ma być uchroniony przed ruiDą. 
Minister wypytywał się, czy są gotowe kosztorysy , 
na restaurację i o potrzebne na t-n cel fundusze, j 
Z kaplicy Zygn natowskiej przeszedł minii t r do 
kaplicy Batorego, a następnie do skarbca, gdzi9 od­
było się przedstawienie członków kapituły. Gdy się ' 
zapytano miniitra. czy zejdzie do grobów królew- i 
skieb, oświadczył, iż zna podziemia, mieszczące pro- j 
chy królów polskich, i że w tych podziemiach był 
przed 11 laty. (

Z katedry pojeohał minister do Collegium Nocurń, < 
gdzie zebrała się licznie młodzież akademieka i pu.-V 
bliezLość. W wspaniałej auli oczek wali ministra pro­
fesorowie w togach. Ministra powitał zaś rektor pruf. 
dr. Kapparek przemową, na którą br. Taeffi kilkoma , 
ił,wami odpowiedział. Po oglądnięciu auli i obrazów . 
w niej się znajdujących, jakoteż gmachu uniwersy­
tetu, udał się hr. Taaffa do Bibljoteki Jagiellońskiej; 
ta przyjął go dyrektor dr. Eitreicher wraz z rekto­
rem dr. Kasparkiem i sekretarzem uniwersytetu prof. | 
dr. Cylrowiezem. Dyrektor Estreicher oprowadził mi- j 
nistra po wszystkich salach, pokazująo mu najcen­
niejsze zabytki, jak księgę Twardowskiego, księgę ce­
chową z miniaturami itd. Minister hr. Taafie i radoa j 
Kla.s położyli swoje podpisy w księdze pamiątkowej 
Bibljoteki. |

Po bibljoteoe zwidtił hr, Taaife muzeu i ks. ) 
Czartoryskich, a położywszy swój podpis w księdze 
pamiątkowej, opuścił muzeum, dziękując p, Biskup­
skiemu n  pokazanie tak cennych zbiorów i udał się 
z Całem otoczeniem do domu mistrza Matejki przy 
hlicy Florjańikiej. U wejścia przyjął p. ministra se* 
kretarz p. GorzkoWski i przeprowadził orszak do sa­
lonu mistrza Matejki. Tu mistrz powitał po polsku 
hr, Taaffego, składająo W jego ręce upominek dla

córki, „która, zmieniając stan swój w tych czasach, 
niech pomiędzy inaemi darami slubncmi i ten zali­
czyć zechce, mająe na pamięci wdzięczność, która się 
rodzicowi jej za sprawiedliwe rządy od nar„du na­
szego tak słusznie należy."

Ofiarowany pana ministrowi obraz przedstaw-a 
Wład/slawa Warneńczyka, kiólewicza polskiego i 
węgierskiego, w otoczeniu matki królowej Żofji, kar­
dynała Zbigniewa Oleśuickiego, którego tło stanowi 
krakowski kasztelan Czyżewski, rozpuszczający cho­
rągiew państwa w uddali.

Od Matejki udał się p. minister do koszar kra­
kowskiej straży ogniowej. Tutaj, zaalarmowana, popi­
sywała się krakowska straż ze znaną zręcznością i 
dzielnością.

Z gmachu straży powrócił p. minister do pałacu 
„pod Birmami", gdzie odbyły się audyenoje, a na­
stępnie śniadanie.

Po południu złożył hr. Taaife wizytę księciu 
biskupowi Dunajewskiemu i ks. Windischgraetzowi, 
oraz wyjechał na Wolę.

Wieczorem odbył się obiad u księcia biskupa 
krakowskiego, na któiym był także minister Duna­
jewski.

Hr. Taaife wyjechał z Krakowa wczoraj rano o 
godz. 6. m. 55 do Wiednia.

Zuchwała kradzie* Ni .wyśledzony dotąd sprawca 
włamał się tamtej nocy od sieni do sklepu „torho- 
wli" w Domu Narodnym przy ulicy Ormiańskiej i 
skradł z zamkniętych szufiad 126 złr. gotówką.

Obowiązki Ck. jen. kcnsula w Warszawie peł­
nić będzie piowizoryeznie, po ustąpieniu br. Kraussa, 
wicekonsul p. Feiner. ;

Namiestnictwo dozwoliło Hjacyneib Kamy, prze­
łożonej zgromadzenia PP. Pominikanek w Krakowie 
(na Gródku) zbierać w tym roku w całym krajt 
dobrowolne składki na ukończenie restauracji ko­
ścioła. Zbieraniem składek za mować się będą osoby 
upoważnione du tej czynności przez zgromadzenie 
PP. Dcminikanek i zaopatrzone w certyfikaty, po­
świadczone przez tutejszą dyrekcję policji.

Morderstwo Wielkie wrażenie wywołało mor­
derstwo markizy Chasteleer, doROnane w nocy z 5. 
na 6. bm- na zamku Montbais w Henegawji. Mar­
kiza zamierzyła udać się właśnie na spoczynek, gdy 
nagle przez otwarte okno padł strzał. Trafiona 
w piersi, skonała na miejscu. Domyślają się, że 
mord rcą był jeden z dzierżawców markizy.

Pożar W operze komicznej paryskiej wszczął 
się w środę w pełudnie. Zatliło się sukno, którem 
pokrywają loże. Na szczęście służba teatralna wcze 
śnie zoczyła niebezpieczeństwo i zdołała opanować 
pożar w samym zaczątku.

Pocałunek polityczny. Pocałunek, jaki zamie­
nili przy powitaniu ts . Bismark z p Crispim, dał 
powód jednej z gazet berińskich do następujących 
uwag: „Ten obyczaj jest nowym. Pocałunek, który 
ks. Bismark dał włoskiemu prezesowi ministrów, ject 
pocałunkiem specjalnego rodzaju. Jest to pocałunek 
nieposiadający słodyczy tajemnicy, lecz przeznaczony 
dla szerokiego świata; jest to pocałunek, kióry wi­
działy oałe Niemcy, a który ma bjć słyszany w naj­
odleglejszych dolinach Apulji, w okręgach wyborczych 
Imbiianiego i przez wszystkich przeciwników polityki 
Crispiego. Pocałunek, który ks. Bismark dał p. Cri- 
spiemu, me został przewidziany przez poetów ; cała 
bogata literatura, poświęcona pocałunkowi, nie mówi 
niu o „pocałunku politycznym". A jednak i „ppca- 
łnnek polityczny" jest rzeczą piękną “

5.1.000 0 00  Książęta Murat wytoczyli olbrzymi 
proces rządowi włoskiemu o skonfiskowane prywatni 
dobra króla Murata, przez rząd królestwa obojga 3j- 
cylji. Wartośó dóbr tyoh wraz z procentami ma wy­
nosić 51.000 000 fr. Dnia 20. czerwca proces ów 
ma rozstrzygnąć się przed trybunałem rzymskim. 
Świat prawniczy z ciekawością wyczekuje, w jaki 
sposób książęta Murat udowodnią, że ich protoplasta, 
syn ubogiego oberżysty w Bastide, mó„'ł zebrać pie­
niądze i zakupić tak wielkie dobra. Wprawdzie bu­
ława marszałkowska w owych czasach złote znosiła 
jajka, lecz Murat dopiero w r. 180 4 został marszał­
kiem, a tylko od r. 1806 do 18u8 był wielkim 
księciem Bergu, w r. 1808 wstąpił na tron neapoli- 
tański. Bogactwa tedy zebrać mógł od r. 1804 do 
r. 1808. Jeżeli na to dowody się znajdą, rząd włoski 
proces przegra

Nagrobek Marji Vecsery Na cnentarzu w 
Heiligei kreuz pod Ba lenem wj stawiono skromny po­
mnik dla baronówny Marji Yocsery. Składa się on 
z marmurowego bloku, na którym widnieje biały 
krzyż. Napis jest następujący:

Marja baronówua von Yecsera,
ur. d. J9-go marca r. 1871-go, 
um. d .f 30 go stycznia r. 1889-go.

Jako kwiat wystrzela człowiek i ginie.
Tob. 14, 2.

Sztandar Stanów Zjednoczonych. O powstaniu
sztandaru Uuji amsrykaśekiej różne krążą legendy. 
Najnowsze badania wykazały, że wzór do sztandaru 
na ysowała żona prostego farmera w Peusylwanji, 
podług niego zrobiła sztandar i prze tlała go rządowi, 
tea zaś przedłożył kongresowi do zatwierdzenia. Kon­
gres był zachwycony skrawkiem gwiaźJziatego nieba, 
który widniał na ohorągwi i uznał ją dlatego za obo­
wiązującą z urzędu dii całej rzeczypospolitej...

Pieczątkę kościelną znaleziono na Wysokim 
Zamku

Umysłowo Chorą 18-letnią Rachelę Rjchmes 
z Glinny przytrzymano onegdaj na Ulicy i od­
stawiono do zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie. 
Rochmes zachowaniem zwojem wywoływała jubliczne 
zgorszenie.

W zręczny sposób skradziono Hermanowi Ba­
chowi z kieszeni złoty zegarek z łańcuszkiem.

Znaczną kradzież zboża pupełnioDo w tych 
dniach w magazynach Sel.nlima Lewji a, handlarza 
zboża przy ul. Kamińskiego 1. 6. Szkoda wynosi 
przeszło 300 złt. Policja jtst już ua tropie spra­
wcy.

Groźny pożar wybuchł onegd. j w piwnicy 
domu przy pl. Halickim 1. 7, należącej do cukiernika 
p. Kurnacha. Parobek Władysław Chorąży, będąc 

.tcm zatmdniony, wywrócił lampę naftową i spowo­
dował w ten sposób cgii-ń. Płomienie objęły w jednej 
chwili rzeczy, znajdujące dę w piwnicy, i dopiiro 
straż pożarna ugasiła ogień. Szkoda jest nieznaczna.

Napad. Franciszek Żurawski napadł onegdaj w 
nocy za rogatką Gródecką Mikołaja Źerebeckiego i 
pobił go w straszny sposób laską. Zerebepki odniósł 
ciężkie uszk idzenia oiel;sne, Żurawskiego zaś are­
sztowano.

wraz z pomieszkaniem i utrzymaniem w drodz® 
w Buda Peszcie i w Paryżu przez 8 dni) zeohc® 
zgłosić cię do naszej administracji (Lwów, pla<s 
Marjacki 1. 6 )  najdalej do 20. bm. Zwracamy przy- 
tem uwagę chętnych, że gdy liczba uczestników jest 
ściśle c nactoną, należy się spieszyć ze zgłoszeniami. 
Ze Lwowa wyjazd nastąpi 29. bm. koleją państwową, 
z Buda-Pesztu zaś 2. lipca.

Wyoieczka do Brzuchowic zapowiada się bar­
dzo świetnie. Liczny współudział publiczności zape­
wniony. Komitet poczynił wszelkie możliwe ułatwie­
nia dla uczestników. Bilety nabywać można jeszcze 
dzisiaj na placu Gołuchowrskich w budce tramwajo­
wej od gudziny 9. do 1 , zaś przed odjazdem przez 
całą godzinę na dworcu kolei Karolu Ludwika, gdzie 
zakupione karty zamieniane zostaną na bilety kole­
jowe, a równjcz śnie rozda komitet odznaki ucze- 
f tnictwa.

Na festynie akademicki n, który odbędzie się 
dziś popołudniu na Wysokim zamku, przyrzekły zająć 
się rozprzedażą losów następujące panie: Amborska,
Aulichowa, Barańska, Baranowska, Bartmańsba, Bln 
menfeldowa, Czemeryńsba, Ci;yżewiczowa, Czerkawska, 
Dzieduszycka, Dąbrowska, Długoszowska, Dunka de 
Bajo, Dzidowska, Dylewska, Dnlębowa, Godlewska, 
Gostyńska, Jam ńzKa, Jurystowska, Koczyndykowa, 
Kosińska Kubicka, Koeplowa, Kerekjartowa, Kopecka, 
Kropiowska, Lungchampsuwa, Librewska, Kaszowska, 
Łopuszańska, MoszjrósKa, Młodnicka, Mecherzyńska, 
Mikulińska, Marszałkiewiczowa, Niedzielska, Parnasso- 
wa, Pawlików, Paparowa, Poh, Poźuiakowa. Rażicz- 
k^wa, Sakowska, Sternalowa, Szyrmowa, Stachowi- 
fi£Ojwd'.t Saliyestćowa* Starzyńska, Szemelowska, Szcze- 
pauowsga. .SeMffowa, Sklepińska, Sahankowa, Theo- 
dorowiizówęt Waniezkowa, Zipsowa, Zgórska, Zdań- 
■■j i .-- -L’ ' ‘ńa*

Składki. Do administracji naszego pisma nade­
słał dla pogorzelców Podhajeo, p. W. S. ze wsi 
złr. 10.

Wycieczka na w ystawę paryską. Buda-pesz- 
teński, renomowany miejski kantor sprzedaży biletów 
kolejowyoh, urządza w dniu 2. lipoa wyoieozkę na 
wystawę paryską, któr J program dołączamy do dzi­
siejszego numeru Dziennika Polskiego. Porozu­
miawszy się z zarządem  rzeczom go kant ru, zawia­
damiamy naszych czytelników, że kto ma ochotę 
wziąć udział w tej wycieczce i skorzystać z D iezw y- 
kle niakioh Cen (II klasą 190 złr., I  klasą 250 złr.

Książę Czarnych gór we Lwowie.
Jedyny szczery przyjaciel cara, objekt stano­

wiący temat tysiącznych artykułów wstępnych, 
słowem : książę Mikołaj czarnogórski, przejeżdżał 
wczoraj przez Lwów, pociągiem kurj&rskim z Pod- 
wołoczysk Da Kraków do \Viedr ia. Skoro tylko o 
pizejeździe tego potentata i bohatera dnia dowie­
działem się dziś w południe, udałem Się na dwo­
rzec w Podzamczu i supouując, że książę jechać 
będzie I. klasą, uwzględniając mały koszt, a wielką 
przyjemność zetknięcia się osobistego z tak ważną 
personą, kupiłem sobie bilet tejże klasy z Pod­
zamcza do Lwowa. Obliczenia jednak moje były 
fałszywe. Książę jechał wagonem salouowym, m u­
siałem więc jioprzestać na oglądaniu go z daleka. 
Pan Czarnych gór, jak gdyby odpowiadając moim 
intencjom spuścił okno i wystawił swą wcale 
piękną głowę, następnie otworzył na chwilę drzwi 
i ukazał mi się w całej okazałości. Jest wzrostu 
słusznego, silnie zbudowany i wygląda bardzo 
dobrze; płeć śniada, krótko strzyżone bokobrody, 
włosy szpakowate. Ubrany był skromnie, tylko Jia 
palcu błyszczał wspaniały pierścień brylantowy, a 
w krawatce tkwiła również piękna szpilka, wysa­
dzana brylantami i szmaragdami.

VY ostatnim coupe zobaczyłem zgrabną bru­
netkę, widocznie wybornie usposobioną, gdyż cią­
gle się śmiała ukazując szereg białych j&b z ko­
ści słoniowej ząbków.

Stos kufrów, pndelek i paczek dokoła niej 
pozwalał się domyślać w niej garderobianej. Obok 
nie i usiadł jakip jegomość, zapewne kamerayępr. 
„Kurjer* stoi na Podzamczu dwie minuty, to też 

-ledwie, że miałem czas przypatrzyć się do­
brze dostojnej figurze, a już odezwała się trąbka 
konduktora i pociąg ruszył na główny dworzec. 
Szczegóły zebrane w drodze są następujące:

Do Podftołoczysk odpro wadzony zo»'ał ks. 
Mikcłaj przez jenerała rosyjskiego, K ilkunastu  ofi­
cerów rosyjskiej żandarmerji i urzędników kolejoe 
wycb, którzy przeszli na stronę au3trjacką. Książę 
żegnał się z jenerałem bardzo serdecznie. iYład e 
austrjackie reprezentował na dworcu w Podwoło- 
czysltich tylke jedsn komisarz policji.

Z drogi zamówił książę we Lwowie o,bjad na 
cztery osoby (bez wina dla osoby 3 zł. dla służby 
po 1 20), ob]ad ten podany miał być do wagonu. 
vK drodze na wszystkich większych staciach wy- 
si adała panua służąca i domagała się usilnie pism 
h u m o r y s t y c z n y c h .  Widocznie czyniła to z 
polecenia księcia, który pragnąłby widzieć' jas. też 
humoryści i karykaturzyści austrjaccy zapatrują się 
na jego politykę i przyjaźń z carem.

Książę nie musi być przez swych „ambasa­
dorów* należycie obsługiwany, wszedłszy bowiem 
w pogadankę z jednym z urzędników kolejowych, 
prosił go o poinformowanie, czy zasianie obecnie 
cesarza w W iedniu? W każdym razie pytanie to, 
za którego autentyczność ręczymy,: wskazuje, Iz 
książę zupełnie niespodzianie przybywa do Wie­
dnia.

Do wagonu salonowego przyszedł kniażę w 
ten sposób, że kupił 12 biletów I. klasy do" Kra­
kowa. Wagon jest własnością kolei Północnej. Gdy 
Dociąg stanął na d vorcu we Lwów ie, wniesiono  
do wrgonu nakryty stolik i podano przygotowany 
objad. D j stołu zasiedli tek, że przez okno można 
ich było widzieć doskonale.

Obok księcia Mikołaja siedział syn (?) tegoż Da- 
niel-Aleksander, młodzieniec wzrostu wysokiego, 
biuuet, mały wąsik, bardzo podobny do ojca. 
Miał na sobie ubranie maiynarkowe popielate. 
Naprzeciw ks:ęcia siedziała córka ciemna blon­
dynka, bardzo przystojna Ubrana była bardzo 
elegancko w suknię koloru Bramowego, kapelusz 
ryżowy, ubrany kwiatami, welon biały zarzucony 
był naokoło szyi. Małż mka księcia, M i l e n a ,  jest 
ji.saa blondynka o twarzy mocno pomarszczonej. 
Ubraną była w suknię granatową.

Gdy konduktor otworzył coupe w?gonu salo­
nowego, chciał lam usiąść jakiś dobrze odżywiony 
obywatel ziemski, wzbronił mu jeduak wstępu 

mosób dość energiczny młody książę, gdyż 
k o fM  przybysza nogą w piersi. I  bvłoby przy­
szło do awantury, gdyż obywatel zaczął już krzy­
czeć, kdybj nie interwencja kilku osou, którym 
się udało obrażonego uspokoić.

Ks:ążę czarnogórski nie wychodził wcale z wa­
gonu, tyia:o sy-1 wyszedł na chwilę, jednakże za­
raz powrócił. Gdy rodź: na usiążęca zasiadła do 
objadu, pociąg ruszył. Przy objadzie ujługiwał 
kelrer z restauracji kolejowej, który też pojechał 
do Gródka. Oczywiście gdy się publiczność zgroma­
dzona na dworcu dowiedziała, że książę czarno- 
górs.i znajduje się w pociągu, zgromadziła się 
natychmiast ob ik wagonu salonowego i przypatry­
wała lię z zaięciem przygotowaniom do objada.

Książę spostrzegłszy to kazał zamknąć drzwi 
wagonu a w kilka chwil później pociąg ruszył.

Na peronie widziePśmy dyrektora policji, p. 
Krzaczkowskiego, w galowem ubraniu.

(A  M ....i)
(W edług telegramów unegdąjszych, ks. Daoi- 

ło miał oczekiwać ojca w R,ece; być jedkak mo* 
te, że plan zmieniono, lub też, że ow; m młodym 
człowiekiem ni > był ks. Daniło, ale narzeczony 
córki księcia. Red.)



DZIENNIK POLSKI z dnia 9 Czerwca 1889. 3

Z izby sądowej.
Lwów 7. czerwca.

(Rycerze łatwego przemysłu).
Rozpiawa wykazała, że wszystkie zarzuty, pod­

niesione przez prokuratorię państwa, są uzasadnione, 
a kłamliwa a nawet bezczelna obrona oskarżonych, 
zrobiła na sędziach jiknajgorsze wrażenie.

Trybunał uznał oskarżonych winnymi popełnienia 
oszustwa i sprzeniewierzenia i skazał każdego na 4 
nńgjMftce aresztu._________________

Ruch stowarzyszeń.
im )  Sprawy korporacyjne. Na posiedzeniu 

izby stowaiz^szeń lękodzielniczych we Lwowie dnia 
4 bm. pod przewodnictwem p. Niemczynowskiego 
odbytem, na przedstawienie pp. Michalskiego i Wa- 
lichiewicza uchwalono obesłać wyrobami rękodzielni- 
czemi wystawę gospodarczą z targiem połączoną, a 
w pierwszych dniach września br. odbyć się mającą. 
Do komisji, mającej porozumo; się z preze em ko­
mitetu wystawowego, p. A u g u s t y n o w i c z e m ,  
wybrano pp- Michalskiego, Ciachcińskiego, Gotritza, 
Walichiewicza i Skarbka.

myśl wniosku prezydjum izby na kandyda­
tów do zarządu ubezpieczenia robotników od wy­
padku polecono dla grupy IV. ze strony pracodaw­
ców p Jana Scnulza, budowniczego ze Lwowa, a na 
zastępcę p. Józefa Gregora, budownh zego z Czernio 
wiec ; zaś ze strony robotników p. Antoniego Gru- 
giyńukiego ze Lwowa, a na zastępcę p. Tomasza 
Buraka ze Lwowa — dla grupy VI. ze strony praco­
dawców p. Korneckiego drukarza z Krakowa, a na 
zastępcę p. Jerzego Seitza z Czerniowiec ; ze strony 
robotników p. Antoniego Mańkowskiego, towarzysza 
sztuki drukarskiej we Lwowie, a na zastępcę p. Pio­
trowskiego Ferdynanda ze Lwowa. Zaś do sądu po­
lubownego ze strony pracodawców p. Stanisława 
Ciachcińskiego blacharza ze Lwowa, a na zastępcę 
p. Jana Swobodę z Czerniowiec ; ze strony robotni­
ków p. Kajetana Laskowskiego zc Lwowa, a na za­
stępcę p. Adama Nadachowskiego ze Lwowa.

Przedstawionych kandydatów izba jak najgoręcej 
poleca i wzywa wszystkich w kraju Galicji, Wks. 
K r kowskiem i ks Bukowinie należących do grup
IV. i VI. przemysłowców, aby solidarnie tylko na 
tych kandydatów głosy swe oddali, a nie na listę 
bezimienną, już po kraju rozesłaną.

W sprawie wyborów posłów do Sejmu po wy­
czerpującej dyskusji polecono wybranej komisji, aby 
przedstawiła izbie na posła z miasta Lwowa jednego 
rękedzielnika, którego pełna izba przedstawi komite­
towi miejskiemu, również uznano potizebę wybrania 
na posła jednego ręko Izielnika z mias'a Krakowa, 
jak też z innych miast i miasteczek i o ile możności 
kmdydatury rękodzielników popierać.

W końcu przyjęto do wiadomości, iż stowarzy­
szenie ślnrarzy lwowskich otworzyło skład wyrobów 
własnych przy ulicy Sobieskiego na podbtanie § 114 
ustawy przem. z r. 1883 i nchwalono jak najusilniej 
popizeć usiłowania stowarzyszenia tego tern bardziej, 
iie jest to pierwszy ważny krok, zmierzający do wy­
rugowania wyrobów fabrycznych. Skład ten powstał 
z inicjatywy przełożonego stow., p. Leona Węglow- 
BKiego, statnt zaś nlożył sekretaiz izby rękodzielm- 
c*ej p. Wysocki,

W niedzielę 9. czerwca o godzinie 8 ‘/, w ko- 
śoiele 00. Bernardynów odbędzie się uroczysto nabo­
żeństwo z okazji nowo zawiązanej korporacji muia- 
rzy, cieśli, kamieniarzy i rzeźbiarzy, na które izba 
wszystkie stowarzyszenia zaprasza.

We wtorek 11. bm o godzinie 3. po południu 
odbędzie się walne zgromadzenie fryzjerów i golarzy, 
zaś we środę 12 bm. o godzinie 7. posiedzenie izby 
rękodzielniczej.

Walne zgromadzenie ślusarzy, odbyte dnia 6. 
bm. pid przewodnictwem p. Z. Węgiowskiego, po 
przyjęciu do wiadomości sprawozdania przeł żtństwa 
z C7yunośei za rok 1888 i rachunków, uchwalił sta­
tut dla „wspólnego składu wyrobów ślusarskich" i 
przystąpiło z« 100 udziałami do tego przedsiębior­
stwa. Nadto powzięło uchwałę wzięcia udziału w 
wystawie gospodarczej, we wrześniu odbyć się mają­
cej. Zbudowany zostanie osobny pawilon, w którym 
tylko wyroby ślusarskie, kotlarskie, nożownicze, umie- 
Biczone zostaną.

Bursi Tuw. pomocy naukowej we Lwowie.
Na rzecz tej instytucji złożyli od listopada 1888 do 
1. czerwca 1889 ok. komisja egzaminacyjna dla nau­
czycieli szkół ludowych pospolitych i wydziałowych 
we Lwowie 1 zł. 7u ct., zamiejska ck, Rada szkolna 
okręgowa 1 zł., Wydział krajowy 150 zł., ks. Ba­
raniecki z Powitna 2 z ł , p. Iluseakowstri kerownik 
szkoły w Tłumaczu 1 zł. GO c t , A. Roltff z Czyży- 
kowa 2 zł., wiedeńskie namiestnictwo z fundacji Za­
horskiego 300 zł., p. Stefanowicz 50 ct., /a  pośre­
dnictwem inspekt, p. Kerekjarty 2 zł., wydział Rady 
pow. w Skalacie 5 zł., wydział Ridy pow. w Rud­
kach 10 zł-, wydział Rady pow. w Czortkowie 10 zł. 
i wydział Rady pow. w Tłumaczu 10 zł., ks. Iwa

nicki Franciszek z Wołkowa 2 korcy kartofli. Za 
wszystkie te datki składa zarząd butsy szan. ofiaro­
dawcom serdeczne podziękowanie. Wczystkie datki na 
rzecz bursy, nawet i najmniejsze, w gotówce, książ­
kach lub rzeczach, przyjmuje Jan Biczay, profesor 
ssminarjum żeńskiego ul. Skarbkowska 1. 39.

Gospodarstwo, pzemysł i handel.
Wystawa gospodarcza połączo ifl z 

targiem odbędzie się w pierwszych dniach września 
br. we Lwowie za staraniem c. k. gal. Towarzystwa go­
spodarczego. Na wystawę tę dopuszczone będą maszyny 
i narzędzia rolnicze oraz w y r o b y  r ę k o d z i e l n i ­
c z e .  Chcący obesłać wystawę przedmiotami rękodzielni­
czymi mają najdalej do 11. czerwca br. przedstawić w 
izbie rękodzielniczej, ile miejsca potrzebywae będą. 
Bliższych szczegółów udzieli komisja złożona z pp Mi­
chalskiego, Walichiewicza, Getritza, CiuchcińsKiego i 
Skarbka.

Wiedeń 8 . czerwca. (Tel.) Urzędowe sprawozdanie 
o stanie zasiewów z końcem maja stwierdza, iż wzmo­
cniła się nadzieja dobrego, a tli i owdzie nawet wybor­
nego urodzaju żyta. Pszenica w wielu miejscach mocno 
wybujała. Nawet późniejsze zasiewy przedstawiają się 
obecnie wielce obiecująco. Stan zasiewów jęczmienia i 
owsa okazuje się obecnie wcale pomyślnym ; kukurudza 
również rozwinęła się już wcale pięknie.

Przegląd polityczny.
Wiener Tagblait donosi o sprawozdaniu, 

złożoaem przez dra Plenera w obec swych wy­
borców w izbie baudlowej w Chebie. Dr. Plener 
przedstawił rezultaty minionej sesji parlamentar­
nej i przy sposobności ustawy wojskowej wspo­
mniał o sojuszu z Niemcami. Mówiąc o debatach 
parlamentarnych w sprawie nowego przedłożenia 
szkt Inego, a oraz o planach antisemitów i klery- 
kałów w tej mierze, zaznaczył dr. Plener, iż kwe- 
stja szkolna poruszyła całą ludność. Pewna apatja 
niektórych kół, wywołana niekorzystną sytuac;ą 
wewnętrzną, ustąpiła miejsca energicznemu uspo­
sobieniu. Ludność nasza nie zatraciła jeszcze w 
zupełności idealnego pierwiastka i potrzebowała 
tylko pochopu, by dać wyraz swej opinji. Oma­
wiając w końcu sprawę wzajemnego stosunku 
czesko-niemieckiego, oświadczył mówca: „Pra­
gniemy pokoju w kraju, chcemy powrotu do sejm >: 
pod honorowemi warunkami. “ Zgrom adzeni przy­
jęło oklaskami wywody dra Plenera.
K2&* Z Petersburga piszą do Schlesische Ztg.: 
Tutejsze dzienuiki prawią bezustannie o gorących 
uczuciach pokojowych Rosji, oskarżając przytem 
Niemcy o najczarniejsze zamiary. Nie chcę by­
najmniej powątpiewać o miłości pokojowej rządu 
rosyjskiego; wszak Rosja m i przed sobą tyle je ­
szcze pracy pokojowej, iż najrozsądniejby postą­
piła, gdyby unikała wszelkich, awantur, mogących 
zakłócić pokój. Z d r u g i e j  j e d n a k  s t r o n y  
m o g ę  z a p e w n i ć  n a  p o d s t a w i e  n a j w i a ­
r y g o d n i e j  s z y c h  i n f o r m a c y j ,  i ż  R o s j a  
s i ę  z b r o i  j a k  n i g d y  p r z e d t e m .  W ko-  
ł a c h  w o j s k o w y c h  w i e l e  d z i s i a j  m ó w i ą
0 r y c h ł e j  w o j n i e ,  k t ó r a ,  b y ć  m o ż e ,  
w y b u c h n i e  j u ż  w j e s i e n i ,  a n a j p ó ź n i e j  
n a  p r z y s z ł ą  w i o s n ę .  Na zapytanie, przeciw 
komu ma ona się toczyć, spotykamy się zazwy­
czaj z następującemi wywodami: „Czyż są- 
d ’ą w Niemczech i A u strji, że Rosja może 
zrezygnować z posłannictwa, przekazanego jej 
dziejami? Czyż mniemają, że Rosja nadaremno 
przelewała k r e w  owują na półwyspie Bałkan- 
tajni ?‘‘ Jenerałowie bez wykształceni wojennego
1 doświ. dczenia, którzy swo;ą karierę zawdzię­
czają zręcznemu ślizganiu się po parkietach dwor­
skich, marzą już o wysokich* komendach wojsko­
wych j tozprawiają g ł śno o oczekujących ich wa­
wrzynach wojennych.

* Pwitisch. Correspondenz donosi, iż przy­
czyną, dla której grecki król Jerzy w drodze do 
Petersburga nie zatrzymał się we Wiedniu, było 
opóźnienie, jakie nastąpiło przy wyjfżdzie królew­
skiej pary z Aten. W Meindlingu witał przyby­
wających poseł grecki, Diaguinie, i towarzyszył 
im na dworzec północny.

* Gaszeta di Torino dowiaduje się pod datą 
3. bm. z M‘ djolaDu, iż władze tamtejsze śledzą 
gornwie anirchistów w kołach robotniczych. Oia- 
zało się bow ym , iż powstanie chłopskie w gór­
nym ogręgu m djolańskim było tylko sygnałem 
do ogólnego powstania w dolnej Lembardji, oraz 
w i rjwim  jach BdogDa i Romagna. Na szczęście 
wszakże w łonie spiekowych powstały w ostatnie] 
chwili nb-snaski , slu tliem  czfgo akcia chłopów 
z okolic Medjolanu pozostała odosobnioną.

( T e l e g r a m y  z  i n n y c h  p l a m L
Berlin 7. czerwca. Dzienniki zachowawcze 

żądają upaństwowienia kopalń wę^la w N :emc?ecb.

Wskazują one na niebezpieczeństwo dotychczaso­
wego systemu, który z jednej strony rabunkową 
gospodarką zbyt prędko wyczerpuje zapasy węgla, 
z drugiej shtn górniczy zmienia w tłumy prole- 
tarjatu. iK. C).

Berlin 7. czerwca. Post giozi Szwajcarii 
represaljami, które uczęszczanie podróżnych do 
niej utrudnią,, jeśli sie od socjalnych demokratów 
nie wyemancypuje. ( Cz.).

Belgrad 7. czerwca. Rząd serbski przejmuje 
urzędników kolei Towarzystwa francuskiego na 
etat urzędników państwowych. Dz:enniki belgradz­
kie zachęcają do wyprawienia rządowi korowodu 
z pochodniami za odebranie obcym kolei że­
laznej.

Kwestja uwolnienia lub zatrzymania w w ię­
zieniu Garaszanina jest bardzo zawiłą. Postępowa­
nie całe jest tendencyjne. Rodziua Garaszanina 
schroniła się do Zemunia. ( W. Tbl.).

Petersburg 6. czerwca. Książę Mikołaj czar­
nogórski bawił w towarzystwie córki swe- Mt- 
icy i jej narzeczonego w Kijowie celem odwidze- 
nia w. księżny Aleksandry, matki wielkiego księ­
cia Mikołaja. ( W r. Tagbl.)

Telegramy „Dziennika Polskiego”
Wiedeń 8 . czerwca. Minister handlu wystoso­

wał do zarządu tramwajowego pismo, w którem 
konstatuje, że życzenia personalu służbowego zo­
stały w znacznej części spełnione M inistęjr wy- 
powiadt nad sieję, że dalszych nieporoziu^Jkjnie 
będsie i podnosi z naciskiem, że w fawWBfcwy 
stanowisko rządu byłoby zupełnie inne jąkf f l i ­
sie strejku wielkanocnego. . ,v

Wiedeń 8. czerwca: Kardynał Ganglbauer
znajduje się cięgle jeszcze w etanie konającym. 
Wszystkie koła stolicy współubiegają się w oka­
zywaniu swej sympatji dla księcia Kościoła.

Wieaen 8 . czerwca. Nieustająca komisja rea­
sumowała swe uchwały co §. 174 i 175 kodeksu 
karnego i przyjęła takowe w następującej styli­
zacji ;

§ 174. brzmi: Kto publicznie Bogu bluźai, 
karany będzie więzieniem poprawczem do lat 3. 
§ 175. Więzieniem do dwóch lat karany będzie, 
1 ) kto wzgardę okazuje religji, 2) kto prze- 
drwi za publiczne ce:emouja, nauki lub zwyczaie 
prawnie uznanego wyznania lub też religijnie 
czczone przedmioty, 3) kto Da miejscu, poświęco- 
nem służbie bożej, lub na przedmiocie, za święty 
uważanym, albo też w kościele Iud na miejscu 
przeznaczonem na odprawienie nabożeństwa po­
pełni zniewagę miejsca tegoż lub przedmiotu.

Przy § 179., który rozp ;W3zechm'aiiie zaka­
zanego kultu religijnego zagraża więzieniem aż 
do 6 miesięcy, wniósł dep. P i n i ń s k i  ograni­
czenie tej kary na kult religijny, przeciwny prawu 
lub nieobyczajny —  co przyjęto.

Buda Peszt 8. czerwca. Dotychczasowy kwe­
stor, br. Teleki, ma być mianowany ministrem 
spraw wewnętrznych.

Na uniwersytetach węgierskich utworzona zo­
stanie katedra dla wykładu wiadomości wojsko­
wych.

Belgrad 8. czerwca. Pomiędzy Teodozjuszem 
a Michałem miało przyjść do porozumienia. Teo- 
dozjusz edwidzi Michała i zaproponuje mu objęcie 
stolicy metropolitalnej. Dymisja Tecdozjusza ma 
nastąpić niebawem (Wiadomość tę potwierdza 
także telegram Polit. Corresp. łied.).

Powrót Milana jóst powodem niepokoju, re­
jenci nie ukrywają swej obawy co do bezpieczeń­
stwa jego w stolicy.

Pomimo anonimowych gróźb, nie odwołali 
liberali swego wiecu, zwłaszcza, iż R i s t i c z  dał 
gwarancję, że zarządzi jaknajdalej idące środki 
zabezpieczenia wiecowników przid napaściami 
niesfornych tłumów i nie pozwoli na naruszenie 
porządku publicznego.

JSarodn. Dnetonilc omawia z entuzjazmem 
toast carski i zaznacza, że jest on wyrazem zmia­
ny polityki rosyjskiej. Rosja wystąpi z biernuj 
swej roli i starać się będzie o odzyskanie na­
leżnych jej z mocy traktatów praw i wpływów.

Car nazwał księcia Czarnogóry jedj nym przy- 
lacielem Rosji — tak nie j e s t ; w stanowczej 
chwili przekona się Europa, że w walce o sprawę 
Słowiańszczyzny Rosja ma i innych przyjaciół na 
Bałkanie.

Ln. List pisze w ten sam sposób i dedaje: 
Toast carski przeraził niewątpl wi< A u s t r o - W ę -  
g r y  więcij, ł !  by to uczynić mogła wiadomość o 
posunięciu kuku pułków ku granicy galicyjskiej. 
Austro-Węgry muszą się przygotować jednak i na 
tę niespodziankę, gdyż — jak piszao to twierdzi 
stanowczo — i siła zbrojna na granicy Galeji zo­
stanie znacznie powiększoną.

( Gude. 2. to nocy.) Wieczorem rozeszły się 
niepokojące pogłoski, jakoby króla Milana spotkał 
jakió przykry wypadek w podróży. Milan wyjechał 
28. maja z Bajrutu do Stambułu, gdzie miał pi zy- 
być we wtorek. Tymczasem do tej chwili nie 
otrzymano o mm żadnej wiadomości.

Kzym 8. czerwca. Watykan zamierza zaini­
cjować na jesień olbrzymią pielgrzymkę do Rzymu. 
Pielgrzymka ta ma mieć charakter protestu; 20.000 
pielgrzymów francuskich miało już zapowiedzieć 
swoje przybycie.

Berlin 8 czerwca. Kreuz Ztg. donosi, żs 
car kwestię lusyfikacji prowincyj nadbałtyckich 
popiera osobiście. Jest on wysoce niezadowolony 
z postępowania kuratora Kapustina, khny postę­
puje zdaniem jego w zbyt powolny sposób.

Berlin 8. czerwca. Wiadomość, że eeiarz ma 
odwidzie Diszpanję jest zupełnie nieuzasadnioną.

Wiedeń 8 . czerwca. W  ruchu prywatnym kredyty 
305'12, statsbany 243-50, lombardy 122.75.

S o f j a  8 . czerwca. Bryganei Janko i Omer slraceni 
zostali wczoraj w podwórzu więziennym.

Wiedeń 8. czerwca. Yaterland donoai, że ar- 
cyksiążg Rainer wj mówił się od wizyty dziękczyn­
nej, jaką mu m i a ł  złożyć burmistrz Wiednia za 
wypowiedzianą w akademji mowę. Natomiact 
EBraU utt tr.ierdzi, że arcyksiążę kazał podzięko­
wać radzie miejskiej za powzięuy akt uznania, 
lecz zarazem prosić, aby mu odnośnej uchwały 
nie wręczano.

Wiedeń 8 . czerwca. Fremdenblatt zaprzecza, 
jakoby rząd zawezwał kole] Karola Ludwika do 
położena drugiego toru na lin,i Kraków-Dębic;. 
Jeszcze w zesżłym Toku opracowała dyrekcja kolei 
odpowiednie plany i przedłożyła rządowi w lutym 
bież roku. O i tego czasu rząd żadnej nie brał ,w 
tej sprawie inicjatywy.

Praga 8. czerwca. W święta -ma wybuchnąć 
zmowa stolarzy. Żądają oni zmniejszenia liczby 
godzin pracy do dziesięciu i 80 pre. podwyższenie 
płacy

Buda Peszt 8. czerwca. Projekt ustawy w 
sprawie finansowej ugody między Węgrami i Kro- 
acją przyjęty jednogłośnie przeZ obie deputacje 
regnikolarne, zawiera następujące postanowienie: 
Stopa procentowa, według której Kroacja rua przy­
czynić się do opędzenia wydatków na aastro -w ę- 
giersko-kroackie wspólne sprawy, zostaje podwyż­
szona skutkiem połączenG Pogranicza woj>kowego 
z Kroacją z 5 75 na 5 93 procent. W myśl je ­
dnak ustawy ugodowej z roku 18G8 zarezerwowaną 
zostanie przede wszystkie m pewna część dochodów 
Kroacji na jej wydatki połączone z samorządem, 
a tylko pozostała reszta będzie użytą na wspólne 
wydatki; 56 prc. tych wydatków pokrywać będą 
Węgry.

Brest 8. czerwca. Wczoraj po południu dało 
się tu uczuć gwałtowne wstrząśmeme ziemi, któ­
remu towarzyszył donośny huk podziemny

Przybyły z Sidneju parowiec „Liibeck" przy­
wiózł wiadomości z wysp Samoaństich, sięgające 
28. maja. Według tych wiadomości, zawieszenie 
broni trwa dalej. Z powodu pogłoski, że przybyć 
mają n iem iecki okręty wojenne, Mataifa powołał 
na nowo swoich zwolenników. Tamasese pozostaje 
w obozie pod Atną. Na razie nie ma ani jednego 
okrętu wojennego w przystani Apia.

Londyn 8. czerwca. Do B iura Reutera tele­
grafują z Syry pod dniem 7. b m .: Donoszą o wy­
buchu zaburzeń na Krecie. Bliższych szczegółów 
nie ma jeszcze.

Sofja 8. czerwca. Księżna Klementyna Ko- 
buig przybyła tu wczoraj wieczorem. Przyjęcie 
było uroczyste.

Hanuwer 8 . czerwca. Redaktor or anu Wel- 
fów Yolkszeitung, Dannenberg, został zasądzony 
za obrazę naczelnego prezesa Beningsena, na 
3 miesiące więzienia. Trybunał podniósł w mo­
tywach wyroku, iż zachowanie się p. Beningsena 
w r. 1866 było bezwzględnie prawidłowe i oży­
wione miłością ojczyzny.

Bukareszt 8. czerwca. Rząd rumuński ma 
zamiar na spsu' jesiennej przedłożyć izbom ogólny 
projekt zniżenia ceł.

Nowy lork 8 . czerwca. W mieście 8 ‘atle po­
żar zniszczył eałą dzielnicę handlową. Szkody 
obliczają na 2() miljooów dolarów. Zachodzi oba­
wa, iż wśród katastrofy wiele zginęło ludA. Po­
żar pi wstał skutkiem zapalenia się terpentyny.

Zanzibar 8. czerwca. Po poiyczeej_rozpoczętei 
ogniem % dział okrętowych, kapitan Wissmann za­
jął i spalił osady krajowców Staadani i U vindżi. 
Po stronie Niemców poległ jeden żołnierz a 8 zo­
stało ranionych. Straty nieprzyjaciela nie są jesz­
cze znane.

Wiedeń 8 . czerwca. Giełóa zbożowa. Pszeni a 
na lipiec 6 80, oa jesień 7 43, jęczmień na jesień 6 10, 
owies n i  jesień 5'64, kuiarudza  na lipiso 4’98, na sier­
pień 5'U3.

Przy jcrba ll do Lwowa
dnia 8 czerwea 1839 r.

HUTEL ŻORŻA M. Kępliczowa z Kapuściniec. 
M. Cieńska, z Wodnika. M. Horowitz, z Mieczyszczowa.
E. Stryjski, z Śniatyną,

H OTEL FBANCUsKl. Ks. A. Lubomirski, z Nie- 
źyńca. A. Makomassi, z Bełżca. H. Jasiński,  z Ilaszto- 
wiec. H Moskwa, z Czarny. S. Franki, z W.ednia. A. 
Kottlir ,  z Czerniowiec. E. Rozwadowski, 7. Wiązowa I. 
Skibnieweki, z Balic. T. Serwatoweki, z Bumiowa.

HOTEL LANGA. I. Gromnicki, z Niźankowiec. 
R. Hadporn, z Wiednia. H. Kressmann, z W eduia. A. 
Basch, z Wiednia. I. Mandel, z Wiednia.  P. Gordon, z 
Czerniowiec.

H OTEL ANGIELSKI. Z. Stasiniewicz, z Wierzbicy
F. Stanek, z Wiszenki. M. Wojnowa, z Pitrycza. J . 
llnicki, z Sieniawy. H. Burkardt, z Drezna. S. Kutow- 
ski, z Horodyszcza.

H OTEL KCJHNA. G. Drohojowska, z Wołynia. Z. 
Olma, z Uhrynowa. E. Różankowska, z Krosna. Ii. Kiup- 
ezak, z Bełza. A. Wrońska, z Wiszenki.

NADESŁANE.
P o w ię k sz e n ia  fo to gra ficz n e

jakiejkolwiek f  trg-aiói a ł  d o  n t u n r a l n e j  w i c i  
k o g e  l,  wykonują bez z a t r a t y  p o d o b ie ń s tw a

HenneraZakład  J
f o t o g r a f i c z n y

L w ó w  
' A k a d e m i c k a  18

Dr. Kazimierz Kruszyński
były sekundarjusz szpitali wiedeńskich,

ordynuje przez sezon letni od 1 . czerwca w Szczawni­
cy, w domu W. Dra Trembeckiego. 14^9

A A M a t  Dr. S tan isław  S natzel w  Brzeźm acŁ
poszukuje koncypjaita z dłuższą praktyką i pra­

wem obrony w sprawacń karayen. 1530

Dworu ka tayo stów nolaijalnycłi,
jednego z egzaminem notarjalnym, potrzebuje za.az 

notarjusz w Horodence do swej kuncelarji.

Ifr. Apolinary Lachairiec,
po kilkuletn.ej bytneśc. za granicą, powrócił i ordynuje 

jak dawniej
w Stanisławowie, Rynek, 1. 7, I. piętro.

V. Siech nauk lekarskich 1534

Cr. Juljic&z M e ise ls ,
były elew na kliniee wiedeńskiej u profesorów Dittla 

Notbuagla 1 Kaposie-o, i osiedlił się w Stryja. '

1017

-ag. _

Specjalista cnorou nerwowych 
l>r. J. P U L S

b, asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Ja 
po oaoyciu specjalny en studjów u  zakresie chorib~ner- 
woryeti pod Kierunkiem prof. C h a r c i - t a  w Paryżu — 
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter  dam W 
BrykczyńsKiego, obok gmachu Wydziału krajowego! 

Ordyauje od 2 —4 po potudnMi.

Podczas gorącej pary roku
zaleca się jako najlepszy i najprzyjemniejszy

Trunek orzeźwiający i stołowy,
odpowiedni do użycia z winem, koniakiem i soka­

mi owocowemi:

w o d a  mfneralna
IZCZAWA ALKALICZNA

Napój ten chłodzi i orz źwia, wzbudza apetyt, 
i ułatwia trawienie. W lecie jest prawdziwie

wzmacniającym trunkiem. 882 g

TEATR HR. SKARBKA. —  DZIŚ:
Wys:ęp sławnego polski.go prestidig.tatora 

i magnetyzera

A. S I E D L E C K I E G O ,
Dyrektora elbrzymiej ruchomej D I O R A M Y .  

Oddziił  I.
Szereg produkcji z dziedziny magji sal nowej z bardzo 
urozui ticoucm programem które zakończy Strzał nie 
zabijający. Siedlecki pozwoli strzelać do siebie Kulami, 

k.ore w powietrzu chwytać będzie.
N a s t ą p i :

Cicha icoda brzegi rw ie
Przysłowie dramatyczne w jedurni akcie wierszem przez 

Ja c a  Chęcińskiego.
Oddział 8.

Jako nowość rozpoczną obrazy odnasząca sie do 
dziejów Polski.

Zakończy:
O lbv?ym ia  D io ra m a  ru ch o m a

przy wspauiałem oświetleniu światłem Dru.-nonda i zega­
rowego Agioskopu (Disoliinzsvicws).

m y d l ą

O d  2 0  l a t  d o św ia d c zo n e .
B e i g r e r a  m e d y c z n e

MYDŁO DZIEGCIOWE
zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytn® 
wysyiki tudzież na czerwoność nosa, eJmrożenie, pocenie 
nóg łupież we włosach — n e r g e r a  m y d ło  d z ie g c io w e  
zawiera 4 0  proc. m a z i  d r z e w n e )  i różni się od wszystkich 
innych tego g a tu n k u  mydeł w handlu się znajdujących. —
Dla t tn i k n i :  c ia  p o m y łe k  proszę wyraźnie żądać B e r g e r a  

d z ie g c io w e g o  i uważać na znaną markę ochronu*
N a  u p o r - z y w e  c ierp ien ia  nask.óri\e używa się zamiast mydła dzieg­

ciowego ze skutkiem
Ber&era medycinego mydła diiegclowo-skarcianego.

Łagrdniejszem mydłem dziegeiowem na usunięcie n ieczystośc i p łc i ,  
na wyrzuty skórne t dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w codziennem użyciu służy

B ergera glicerynowe mydło dziegciowe,
które zawiera 35 procent gliceryny i jest perfumowane.

Cena sztui każdego gatunku 35 cnt. wraz j- broszurą.
/  irnyeh mydeł Bergera zasługują szczagoiiiiej na wzmiankę M yalO  

B e n zo e so w e  dla uwydelikutuieuia pU i ; B o r a k s o w e  przeciw pryszczom; 
K a r t  e lo w e  dla wygładzenia skóry przy dziobach o8po>vych i juko mydło 
desinii keyji ie; lc h ty o lo w e  przeciw reumatyzmowi i czerwoności twarzy; 
M u d lo  n a  p ieg*  bardzo skuteczne ; T a n n in o w e  przeciw poeen u nóg 
i wypadaniu włosów; M y d ło  d o  zę b ó w , najlepszy środek do czyszczenia 
zębów. Względem tych wszystkich mydeł zwracamy uwagę na brcszuię. 
A. leży ż ą i i ó  tylko B e r g e r a  M y d e ł ,  gdyż inne są tylko Uchem naślado­
wnictwem. .  _ .  1on

Fabryka i główny skład wysyłek 1 _ 18U
G. Meli & Comp. iv O paw ie.

P r e m i o w a n a  Eljp.iimum honorowym na międzynarodowej 
wystawie farmaceutycznej w Wiedniu looa.

E n  g ro s  d la  L w o w a :  n pp. aptekarzy: Piotra Mikolaseha, Zyg-

mUnt#i £ » '  d e ta n  u pp_ aptekarzy: H. Blumenfelda, K Krzyżanowskiego, 
Jak ó b i Beisera, L. Frau®jgl isa, P." Geilhofera, K. Sklepińskiego ; w  B r o ­
d a c h  u M K ulaka: w  C z o r tk o w ie  u L. N o ssa ; w  'J F -
Jar.nogiewicza, L. F loischm anuo; w  K o p e c z y ń c a c h  u R edera; w  tr r z e  
m il  i i "  u L. Aablika. A. Mańkowskiego; w  S ta n i s ł a w o w i e  u A. Atniro- 
wicza, J . Macury A Blraeineakiego ; io  K o M in y i  u J. Sldwowieza 1 BtenGa, 
jakoteż we wszystkich innych aptekach w Galicji.

M a t e r j e  n a  u b r a n i a  l e t n i e  wełniane, kammgarnowe, oraz 
płócienne 1 bawełniane, krają się po bardzo tanieli cenach. Próbki 
na okaz rozsyła z całą gotowością skład fabryczny sukna „zum weissen 

Lauim“ w Bernie. 7ól

! ! !Trzeba czytać i zdumiewać się!!!
W skuti k zastanowienia robot peunej wielkiej fabryki zegarków, której jestem 
jedynym zastępcą, upoważniony jestem cały zapas doskonałych z e g a r k ó w  kle- 
B z o u k o w y t - h ,  yo jakiejkolwiek cenie pozbyć i sprzedaję dlatego Każdemu piękny, 
dobize idący z igrrek  kieszoukowy w kopercie z imitacji złota, za bezcen 2 złr 
8 1 ct. a up. ócz tego każdy zamawiający, otrzyma gratis do każdego zegarka prze­
pyszny, prawdziwem złotem pozłacany łańcuszek z szyberem. Zamtwiaó można za 

zaliczką pocztową przez Wiedeński komi.owy skład zrgarków 535

S. BLODEK, Wiedeń, Leopcldstadt, Schreigasse Nr. 9  W.
N B .  Towar, któiy się niespodoba, przyjmuje się napow.ót bez oporu.

Jeszcze tylko krótki czas we Lwowie m
n u  p l a c  n  S ł o n e c z n y m .  !§§>
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WIELKA MENAŻER JA
Z  U 1 S Z P A N  I I .  1524

Codziennie dwa wielkie przedstawienia z tresury, połączone z karmieniem 
wszystkich dziki, h zwierząt t. j. o godz. 4. po południu 1 o 7’/, wieezorem. 
Przedstawienia z tresury jabywać się będą pod nadzorem szesciu najsłyn- 

t S  niejszych w tym czasie pogromców zwierząt.
Menażeria otwarta cci godziny 10. rano.

CENY M IE J S C :  I . f miejsce 6 z ct. — II. miejb-e 40 ct. — III miejsce 
20 ct. — Dzieci i wojskowi do podoficera p ła ią  połowę cen. — Uczniowie 
zaś pud prze w odnietweiu P. Tl pp. Profesor >w płacą na 1. miejsce lu ct.

Z szacunkiem Edward Montenegro.

m
m
m
m
m

O znakomitem dziaLniu i sile leczniczej 1230 b

Bittuera oleju słuchu,
używanego jako znakomity i nader skuteczny środek przeciw wszystkim 
chorobom usznym, jakoteż leczeniu ciężki go słuchu i przywrócenia tako­
wego nadeszło pismo następujące :

B o  P a n a  J u l ju s z a  B i t t n e r a ,  a p te k a r z a  w  G lo g g n itz h a .
J a  i p in  WeicLhart,  tutejszy restaurator cie-pieliśmy długo na ból 

uszu a mianowicie ja  17 tygodni, p. W eich 'a r t  2 lata. Wyczytałem o „Bit­
tuera oleju slui h u “ i obaj sprowadziliśmy go sobie przed i kuło 17 , miesią­
cem. Trzymaliśmy się ściśle przepisu użycia i obaj odzyskaliśmy słuch. 
W iipercDie praw jy potwierdzamy to z przyjemnością ala cierpiącej ludzkości. 
Niesłyszalem prawie nic a obecnie słyszę zupełnie.

H e n r y k  W e ic lih a r t , J u l iu s z  K r o is s ,
restauraior w Hobenberg. proboszcz w Hoheu erg.

Flaszeczka Bittnera oleju słuchu kosztuje 50 ct.
Mniej jak 2 flaszek nie rozsyła się pocztą.

S k ła d  g łó w n y :  J u liu sza  B it tn e ra  A p teka
w Gloggnitx, Niższa Austrja.

Skład we Lwowie: Apteka Piotra Mikolaseha.

SWIEŹĄ WODĘ
„ C Z I G I E L K A ”

ze zdrój a Lfijwika, zaliczoną do 
najSilni jszych w Europie szczaw 
słono-alkaii znych jod zawierają­
cych, rozsyła główny skłid  wywo­

zowy pod firmą :

L U B I E N
Z A K Ł A D  K A P * E L © W Y  & I A B C Z A Y Y

20 kilometrów od Lwowa, 7 od Gródka, tyleż od Szezerca.
(Stacja telegraficzna i poczta w miejscu). 1895

M r  P o c z ą te k  se zo n u  20. M a ja . * ^ |
Lekarz ordynujący Dr. C. Sztembai-tU.

Łazienki w tym roku urządzone x wielkim komfortem. Wanny porcelanowe 
mazajkowe i metalowe, posadzki mozajk we, rp row rd-en i0 wody ao wanien wedlt 
najnowszej metoJy. Znaczne ulepszenie kąpieli szlamowych, oraz rozszerzono part  

kilkadziesiąt morgów.
Pomieszkania z kompl tnem urządzeniem hntelowem, od 50 et. do 1 złr. 20 ct 

na dobę. Dla mnie' zamożnych gości pokój z km henką i urządzeniem 50 ct. dzien­
nie. miesięi-znie 12 złr. Aniżona ceua jazdy pocztowej między Lwowem a Lubieniem 
na 7o , t. od osoby.

Fiakier zakładowy z Gródka 40 et. od osoby
W  sezonie 1. od 20. Maja do 20. Czerw, a i III. d 20. Sierpnir, ceny poinle 

szkań o 20°/o uiż-ze. W tym czasie biedni opatrzeni ś .iadectwami ubóstw, przez 
o. k. Staros wo uwierzyteluunemi otrzymają znaczne ulgi.

Bliższych wyjaśnień ndziela na żądanie Z a r z ą d  Z a k ł a d u  c d r o j o w e g ó .

A l o j z y  IV! j s z y  l i s k i
w Grjbaw ie. USD

/■ ru  ra fa łry k a  c ie k o ia d jt  \
lUBktt hwUh

K A K A O
(odtłuszczone proszkowane),

które na podstawie rozbioru chemi­
cznego, dokonanego przez Wgo prof. 
Ora Olszewskiego w Krakowie, Świe­
tne j owarzystwo lekarskie krakowakie 
oceniło i poleciło jako przetwór dje- 

tetyczny — wyrabia

HENRYK TRETER
PAROWA FABRYKA CZEKOLADY 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 8.

Cena za 1 kilog-. Kakao w pusz­
kach blaszanych 3  z ł r .  2 0  C l .

Kai ao tc pozostaje pod ścisłą 
kontr 11 komisji przemysłowo- l e k t i -  
skiej Towarzystwa l.karskiego Krakow­
skiego- ' 1303
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INAnry u  aHstrjaetie i w ę ć e n t ie
™  ™  stołowo 1 liter 40 e t

Zieleni aki
1 flaszka 50, 60, 70, 80 ct. i l  sir.

jakoteż lu09

i wszelkie inne wina
po najtańszych cenach poleca

ALBERT SZKOWRON
przedtem 

F. W . Królikowski 
we Lwowie, piać Marjacki I. 7.

HENRYKA SCHWARZA
w  Krakowie

podaje do publicznej wiadomości, że

jak dawniej tak i teraz przyj­
muje zawsze zamówienia na

ulw i Mty i tóg,
poleca zarazem

wiellifjMr ptuwycli otrye,
PłASZCZy od deszczu i od kurzu, 
Paletocików, Staników

trykotowych i t. p. hgo

po cenach umiarkowanych.

Meble ogrodowe 
i wyroby szkoły koszykarskiej

w Krnkienicncn,
otrzymał w komis i poleca najtaniej

MI KOŁAJ L U D W I G
Lwów, ul. Halicka, 1. 14.

Poleca również w w i e l k i m  wyborze 
po cenach  n a jn iis z y o h

P a r a so lk i  najnowsze, t r y ­
k o ty  (Jersey), pończochy  
d a m sk ie  i  dziecinne, 
sk a rp e tk i  m ęzk ie  i wszel­
kie p r zy b o ry  do robót  

dam sk ich .

K W IZ D Y
środek na wytępienie 

myszy i szczurów.
„R attentod.”

Na wyniszczenie szczurów, myszy domo­
wych i polnych, skrzeczków i kretów.

Ten środek wygubiający jos t iku  to­
cznym tylko na szczury, myszy i podo­
bnego ustroju zwierzęta, podczas gdy 
psom, kotom, ptactwu i innym pożyte­
cznym domowym zwierzętom, wodrag e r- s  
czenia weterynaryjno - lskarikiego, js s t 
nieszkodliwy.

Prawdziwy do nabycia we Lw ow ie: 
w apt. P. Mikolaseba, J .  B tisera , K Krzy­
żanowskiego, Z. Ruokera, Al. H ubnera, 
J .  Hankcgo. 1000 d

Główny skład dla G a l ic j i : 
w  a p te c e  P io t r a  M ik o la s c h a

we Lwowie.
Cena sztoki 50 et. a. w. 

Centralny skład w aptece obwodowej 
w Korneuburgn pod W iedniem .

Farby i przyrządy do malowań 
artystycznych

jako to :
Farby akwarelowe w guzie<kach, 

w laseczkach,
” „ w tabliczkach,
„ „ wilgotne w tu Lkaeb,

„ „ w musze aach,
n n w płynie architekto­

niczne,
łusz czarny, chiński w laseczkach, 

n n „ w płynie,
?arby akwarelowe w eleganckich ka­

setkach, 
pędzle, Palety porcelanowe, 
łłyty szklane s lufowane i mleczne, 
du szelki porcelanowe,
3łótna i papier (Kalka) do kopio­

wania, 
iVzorki do malowań,
Farby olejne w tubach,

„ „ w kompletn. kasetkach,
Pędzle i Palety drewniane,
31a 1 ugi, Kije malarskie, 
ópachtle, Koneweezki, P łó tna  malar­

skie,
Papier, Kartony i deszczułki do malo­

wań olejnych,
Werniksy, olejki i środki do malowań

olejnych,
Farby suche do robót artystycznych 

w najlepszych gatunkach, 
Etozeieracze do farb,
Farby do malowań na porcelanie 

w liścikach i rozpuszczone w tubkach, 
Przyrządy do tego malowania,
Farby metaliczne do m»lo""*nia na 

aksamicie i i .-dwabiu ;. roszm 
w liścikach, w słoikach ti . k -h, 

Farby do ehromofotografji,
)zkla „ n
środki do tego malowania, *
Pędzle i Palety,
Farby do tak zwan. „SprDzmalerei**, 
Kasetki kompletne do „
Farby pastelowe,
Kreda i węgiel do rysowania,
Palety skórzane do j astel,
Wiszery papierowe i skórzane

poleca

J Ó Z E F  H A N  K E
Lwów, Ryuek 1. 33. 1519 j

f a r b y  na dachy
czerwone i popielate 

bardzo trw ałe 
w najlepszym pokoście tarte  

poleca
J Ó Z E F  H A N K E

we Lwowie. 1S19 b

Realność
z wolnej ręki do sprzedania

przy ulicy Kochanowskiego I. 23
obejmująca 900 są^ów kwadratowych 

z dwoma frontami.
Bliższa wiadomość u właściciela na 

miejscu. 1495

Hotel Europejski 1020
Magazyn wyrobów jubilerskich, złotych I 
irefcmyoh poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznaczających się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo­
rzędnych fabryk krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany

do wyszynku piwa 1 
fabrykac ji wody sodo 
wej. Aparaty jak  najtaniej, ta­
nie na spłatę  częściową. Bliższa 
wiadomość u Ed. H a s e n flr l, 

w Wiedniu Rlselastrasse 4.

D la  nie zwalających na mody I 
H a n d e l  

sukra i towarów wełnianych modnych
pod firmą: 1283 <

J A N  W I L L A C H  i S Y N
we Lwowie, Rynek liczba 33 

Rok założenia 1841
a m&terje wiosenne i letnie roku zeszłego jako 
i resztki tychże po grubo zniżonych cenach.

MUl wita
do sprzedania z możliwą rozprze* 

dążą pojedynczych folwarkach.
Bliższych szczegółów udzieli Mią- 

czyńska, ulica Ormiańska liczba 20, 
II. piętro. 1532

w

RYMANÓW
ną liźnie, sil tań i tu im-iiim

r o , z s y ł a

we Lwowie Apieka Jana Wewiórakiego, Halicka 5, 
w Krnki wie Apteka Konstantego Wiszniewskiego, Florjeńska, 

w Przemyślu skład wód mineralnych Rudolfa Weinreba,
K. peczyńcach Apteka Bed-ra, tudzież Dyrekcja Zakładu zdrojowo- 

kąpielowego w Rymanowie. 1533

C. k. koncesjonowane pierwsze

B I U R O

wywiadowczo - komisowe
Jana Lipińskiego

obok szkoły gimnazjalnej w Stryju,
zawiadamia Szan. P. T. Publiczność, źe 
wypełnia wszelkie najrozmaitsze zlecenia 
jak  najpunktualniej i najsumienniej pod 

ścisłą dyskrecją. 1494

9 F ' Taniej Jak wszędzie w handlach żydowskich
H A N D E L  S F Ó R  1453

W  A W RZYŃCA W ISZ NIE W S K IE G O
we Lwowie, Rynek 1. 14,

poleca wszelkie gatunki skór doborowej jakości, kopyta, płótna, elastyki, 
wierzchy gotowe i t. d. w ogóle wszelkie w zakres szewstwa wchodzące

artykuły i t. d.
Na szczególne uwzględnienie zasługuje Eacelfcior nowy sposób 

umocowania guzików do skóry bez igły i bez przyrządów, — tudzież Pratta  
patentowany przymocowywacz guzików za pomocą obcąików.

Zamówienia na wierzchy z prowincji na miary wykonuje się.
Wszelkie zamówienia zamiejscowej wykonuje się odwrotną pocztą za 

zaliezką

Urooza miejscowość klimatyozna w Tatrach

ZAKOPANE
Z skład wodoleczniczy dr. Chramca.

Całodzienne utrzymanie w zakładzie 
wraz z kuracją od złr. 3-50. Poczt i, tele­
graf, apteka na miejscu. W  zakładzie 
hydroprtja, kąpiele berowinowe, mięsie- 
nio, elektryzacja. Pokoje elegancko ume­
blowane i w najlepszym stanie. Kuchni* 
wyborna. Kręgielnia, bilard, gimnastyka, 
biblioteka, czytelnia. Na żądanie prospe­
kt* wysłane zostaną. Powozy do stacji 
kolejowej w Chabówco. 1480

B ezw on n e

Klozety lotojofo
z desiniekcją torfowy

odznaczone medalem na wystawie liygie- 
uicznej we Lwowie roku 1888.

Jedyny skład u firmy :

Antoni Halski,
Handel żelazny we Lwowie 

plac Marjacki, 1. 9.
| P *  Ceny znacznie zniżone.

Cenniki na żądanie franco. 150S

S K Ł A D  K A W Y

A RT URA  K 0 Ś C I C K I E G 0
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w e  L w o w ie ,  C h e r ą ic z y z n a  l. 2 2

otrzym ał wprost od producentów s Ame­
ryki południowej 6 w i e ż y  transport 
n a j l e p s z e j  k a w y  i sprzedaje takową 

po eenie hartownej
1 kilo *ł. 170 ct., zł. 1-80 ct. i zł. 1-90 ct.

aa  pro u n c ję :
4*/. kilo zł. 8 70 ct., zł. 915 t. i zł. 9 60 ot.

franco.
Odbiorcom nad 50 kilo opuit.

Nie mam weale tych gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają.

JM Restauracja
SHFT1Y TOEPFERA

we Lwowie 1022

od roku 11353 Islnieląc* p o s ia d a  
w ła s n y  sh 'a d  Najlepszego P IW A  
OUOCUliSK lEGO z browaru  
lan a  (iiitza w Okocimie, k tó r e  
sw ą  d o b ro tń ą  w s z t lk ie  in n e  p irva  
p r z e w y ż s z a ,  ja k o  teżP IW ALW O  
W hKl LGO z browarn J. Lilien  
f* Ida i Sp we Lwowie. N a jp r z e ­
d n ie js z e  piwo okoriniskie ko* 
aztnje biorąc do down 24 ot., 
z a i  lwowski leżak marcowj 
16 ot. za litr. s łu g i  p o s y ła n e  do  
m n ie  p o  p iw o  m a j ą  w y k a z a ć  «śą 
m o im  b ile te m  n a  d o w ó d , i e  p iw o  
z m e j r e s ta u r a c j i  p o c h o d z i .  K u ­
c h n ia  z d r o w a ,  s m a c z n a  i  ta n ia .  
W y b o r p o tr a w  v  ie lk i .  Codziennie 
wyborae f l a c z k i  i  i n n e  gwrącA 
i  z im n e  p r z e k ą s k i  tn ia d a ń k o w e .  
U s łu g a  r z u tn a  i  r z e te ln a ,  p ł a t n i ­
c z y m  t a i  s a m  je s te m .  Polo* t ąo s it 
łaskawym względom dianomucj P. 7 Pu 

bliciaośei,  kreślę się uniżonym sługą

M iła W er,
włai&eiei restauracji p sd  U 12, 
przy u ł .  T r y b u n a l s k i e ]  ws L w o itd e .

(Wiedeńska mączka pokarmowa ala dzieci).
Najlepsze pożywienie dla niemowląt; zupełne zastępstwo mloka matczynego; 

lekkw strawne. Tworzy krew i kości. Wypróbowana i polecona pizez prof. dr. Gode- 
froy, Dr. II. v. Perger, dyrektora Dr. Exnora, radcę rządowego p. dr. J .  Schnitzlera, 
dyrektora politechniki dr. E. Falkenfeida i innych znakomitość, lekarskich.

Dla położnic, chorych na piersi i rekonwales entów działa ten znako mity śro 
dek pożywny, wzmacniająco, leczniczo i łagodnie.

Do nabyeia we Lwowie w aptece P ietra  Mlkolasclia.
Cena wielkiej puszki 80 ct., małej 45 ct. wraz z przepisem użycia. 981

l o o o o o e i o o o o o  o t :

r w o i r i c z  0
Zakład zdrojo wo-kąpielowy (w Galicji)

s ta c ja  k o le i Iw o n ic z .
Szczawy alka!, słona jod i brom zawierając-, skutocznj w cho 
robach skrofulicznych i ich złośliwych następstwach, w choro­
bach skórnych syfilitycznycb, reumatyzmie i w rozlicznych 

chorobach kobiecych.
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne. 

Mleko, żętyca, kefir, inh, latorjnm.
Z n a k o m ita  s ta c ja  k lim a ty c z n o -ls c z n ic z a .

Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20. maja do 30. wrz śnia.
Mieszkania w 1-szym i ostatnim  sezonie o V, część tań-ze. 

Lekarz zdrojowy Dr. KI. Dębicki, b. a :yst nt Klin. Uniw. Jugiell.
Prospekta rezsyła franco Dyrekcja. 1352

€ > € > € > l € > € > £ > € > € > € 3 (

Id. Lasera Plaster dla turystów!
Pewnie i szybko działający środek przeciw nagniotkom, 
odciskom, t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
brodawkom i wszelkim twardym naroślom skórnym. 
Skutek poręcza się. Cena 1 pudełeczka 60 ct. w. a.

przy posyłce pocztą 10 ct. więcej.
Gł6wny skład rozsyłkowy :

Apteka L. Scliwenka w Meidling b. W  len.
Prawdziwe do nabycia we Lwowie u P. Mikolascha, H. Blumenfelda;
w Brodaci u A. L, leinera, M. K u llaka ; w Cieszynie u E. 
Raschka; w Glinianach u Ar. Helmaoa; Jarosławia u J. 
R ebm a; w Kołom yi u A. Sidorowicza; w Kopyczyócach u 

M. Redera w Krakowie u C. Wiśniewskiego, 11. Kowalskiego, 
W. Bełd >wskie go, W. Redyka, C. Stockmara, S. R osnera ; w Myślenicach u W. 
Cznmińskiego ; w Przemyślu u L. Nahlika, J. Lepiankiewicza; w kokain 
u E. Wysoczaóskiego ; w Stanisławowie u A. Strzemeckiefco, J .  Macury, A. Ami- 
rowicza ; w Tarnowie u M. Adlera i J. Sokalskiego; — w Czerniowcacb 

U W. v. A ltha ; w Radowcach u J .  v. Rossignon.
Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy przepis użycia i każdy plaster za­

opatrzony jes t obok stojącą marką ochronną i podpisem; należy na to baczyć i żądać 
wyraźnie: L. Lnsera Plaster dla turystów. 103

Plaster ten nabyć można tylko w jednej wielkości po 60 et.

1487

Medal zasługi na Wystawie przrmysł.-roln. w Przemyślu. )

Wysrn w (Mcji
Zakład zdrojowe-kąpielowy 1 żętyczny

A w  uroczej okolicy
Stacja kolei Tarnowsko-Leluehowskiej Grybów, zkąd 4 godz ny 
dojeżdża się do miejsca, oraz stacji kolei państwowej Gorlice.

Szczawy alualowo-slcme
jedne z najpierwszych w Eu opie.

Liczne świadectwa skuteczności wód wysonokich przez pp. profesorów
i lekarzy udzielone.

Zdrój słony (szczawa słona jodewo bromono-źelnzista). Zdrój 
Bronisława (szozawa alkalowo słono-ielaz sta). Zdrój Rndolfa  
(szczaw- jodowo-żelazista). Zdrój B ru d y  (szozawa sodowo-żelazKia). 
Zdrój Józefa (izczawa sodowa, żelazo zawierająca). Najznal omiisi lel.a- 
rz« krajowi i zagraniczni zalecają wody wysowskie w katarach przewodu 
oddechowego, ». chronicznych zapaleniach płuc, w eierpieniach żołądka 
i kiszek, w o1 orobaoh kobiecych, skrofułach, nledokrewnoścl, bledoioy.

Poczta w miejscu. Tanie mieszkania i restauracje. Sklepy. 
Lekarz zakładowy D r. J. B e d n a rs k i.

Otwarcie pory kąpielowej dnia 1. czerwca b. r.
Z a r z ą d  z d r o jo w o - k ą p i* lo w y  W y so w a .

Wodę wysc ską dostać można w aptece K. Sklepińskiego, oraz 
w handlach W. Goldb-uma, E  Mendrochowicza i K. Weinreba we Lwowie.

f w w  

I  Dw a
w t o i w  r v v v w o

Dwadzieścia la t
w jednym domu!

Bezwątpienia środek domowy, który 
tak długo w jednej rodzinie znajdywał 
zastosowanie, musi być dobrym. W y­
padek taki miał miejsce z prawdziwym 
kotwicznym Pain-Expe!ierem, na co 
mamy dowody. Dalszą przyczyną za­
ufania, jakiem się środek ten cieszy, 
jest niezawodnie okoliczność, żo wielu 
chorych, pr/.epróhowawszy inne za­
chwalane lek. przecież napowrót do 
doświadczonego Pain-Expe!leru powró­
ciło. Przekonali się oni przez porówna­
nie, żo Pain-Ex|)ollcr w reumatyzmie, 
podagrze, łamaniu, a także w zazę­
bieniach, bolu głowy, zębów, krzyża, 
kolec itd. najpewniej pomaga; naj­
częściej przemijają bole zaraz po 
p ie rw s z e m  natarciu. Umiarkowana 
cena, 40 a wzgl. 70 kr. umożliwiają 
i niezamożnym nabycie tegoż; należy 
tylko wystrzegać się szkodliwych imi- 
tacyj i uważać za prawdziwy^tylko 
Pain-Expeller zaopatrzony fabrjozną 
marką „kotwicą!1 Na składzie prawie 
we wszystkich aptekach. Główny skład 
w aptece Dra Richtera „pod złotym 
* lwem" w Pradze, Mikulaśsk. nain. 7.

FABRYKA MASZYN

T. BREDTA
w  O t t y n j i

W ARSZTAT MECHANICZNY,
ODLEWNIA ŻELAZA 1 METALI,

K O T I ARNIA, 
K C Ż N U P i A O W A ,

poleca swe wyroby
d la  g o rze lń  i

Kotły parowe, Parniki (Henze), Zaciernie najnowszego systemu a a p - . . . e m  chło­
dzącym, Płuczki do kartofli. Elewatory, Transmisje, Pomp,, „„dne i rob.cze trans­
misyjne i parowa, Rury żelazne lane i kute, Kurki, Wentyle, Armatury. Ruszta

płaskie i schodkowe i t. p.
d la  k o p a lń  i d o s ły la rń  n a fty  i

Kompletne rygi wiertnicze systemu kanadyjskiego i Fabiana (samospady, 2 uiomiki 
żelazne, Rury gazowe i hermetyczne witkowickie, Pompy do ropy, Kurki- Wentyle,

Ruszta i t. p. 
d l a  t a r t a k ó w i  

Kompletne gatry żelazne i z dębowemi słupami, Wózki do kloców, Piły cyrkularne 
z obsadą, Transmisje, Rury, Wentyle, Kurki, Ruszta do trocin 1 t. p. 

d la  m łyn ó w  i
Kompletne złożenia z kamieniami francuskim i, części żelazne do cylindrów i ’ewa- 
torów, Transmisje zwyczajne i Sellersa, Koła zębate zelazoe i z drewnianemi 
zębami, Czopy, Panwie i Części do kół wodnych, Windy ao zboża, Kotiy, Armatury,

Ruszta i t. p.
3 m aszyn y  s p ec ja ln o  s z lifu ją  i ry flu ją  w a lc e  h a rto w a n s  w s z e l­

k ich  sys tem ó w .
Największa odlewnia we wsohodniej Galicji dostarcza odlewów z żelaza l» 

1000 kilogramów w jednej sztuce z pieca kupol wego i z tygla z własnych i nade­
słanych modeli w najkrótszym czasie i po umiarkowany eh cenach.

Reperacje maszyn rolniczych i przemysłowych, maszyn pa.owych, lokomoMl, 
wykonuje prędko, sumiennie i tanio.

Podejmuje się kompletnych urządzeń zakładów fabrycznych, wodociągów i t. p. 
Skład maszyn rolniczych w OnynJI, przyrządów wiertuieZjCh w Slobodzie 

i KroSnie.
Zastępstwo firmy Rnston Frocior A  Comp. w Lincoln. 1302

X X X
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Bogato 
ilustrowane 

cenniki 
rozsyłają się 

gratis 
i franco.

Bogato 
ilustrowane 

cenniki 
rozsyłają się 

gratis 
i franco.

Ozdoba z prawdziwych czeskich pięknie szlifowanych granatów.
S;ecjalności w ilajpiękniejszem wykonaniu. Najsubtelniejsze wzory w najulubieńszych formach.

Bogaty wybór, usługa solidna. 976
Najpiękniejsze i najulubieńszo pouarunk weselne i okolicznościowe 

A O G O B T  G O L D S C H M I l )  1 S Y Z f
c. k. nadworni dostawcy w Pradze, Zeltnergn&se nr. 15.

t l  0 € K 3 ^ 0 ł 0 0 0 0 0 ł € > 0 0

Znana od 40 lat prawdziw- c. k. radcy dentysty

nadw. Dr P0PPA • WT  \ NATERYN0WA.I # l  • I V I  I jes t do nabyciaw znacznie 
zwiększonych flaszkach po 50 ct., I zł. i 1 40. Nie­
zrównana w skutkach swych leczniczych przy 

wszystkich chorobach jamy ustnej i zębów.
1   i 1 1 i 1

MYDŁA LECZNICZE BERGERA
wyrobu 6. Hell’a w Opawie, jak smołowe, dziegciowe, 
glicerynowe, siarkę we, iehtjolowe, borewe, jodowo- 
potasowe, używane ze znakomitym skutkiem prze­

ciw wszelkim chorobom skóry

Dr. Kiesowa sławna i skuteczna

Augsburgska esencja życia
doskonały środek domowy przeciw cierpieniom żo- 
łą lk a ,  ich następstwom, j a k : bolu głowy, mdło­

ściom, zgadze, hemoro.dom itd. Cena 50 ct. i 1 zł.

•O  o -

o -

Jedynie prawdziwy puder paryski
wyrobu H. E iehlhautera  jest najdelikatniejszym i 
wcale nieszkodliwym, a nadaje płci świeżość i g ład­

kość. Biały, różowy, i blado kremowy.
Cena pudełka 50 ct.

500 marek w złocie wynagrodzenia,, jeżeli

G ro lic lia  ^ M a ió  zd ro w ia *1
(Creme) nie usun.e plam wątrobianych, wągrów, 
czerwoności nosa itd. nie nada cery młodzieńczo- 

swieżej i śnieżno-białej. C en. 60 ct.

■O o -
Prof. Dr. Liebera Elixir na nerwy
nieirównany pr/.y chrpióniach nerwowych, jak bolu 
głowy lewitilgj 'i, biciu serca, braku apetytn itd. 
Flaszki z prospektami i sposobem użycia po 2 i ł  ■ 
3 50, 6 50. Broszura „Pociecha chorych** gr. i fr»nux

Herbabny’ego

Syrop z poifosfarsnii w. żel.
wypróbowany środek przeciw 
chorobom krwi i płuc, błędnicy, 
skrofułom, anemji, suchotom w 
ich zarodku itd. Cena flaszki z 
broszurą dr. Schweizera zł. T25.

O - - o

Dr. Rosy Bals;. ■ żtciu
od wielu dziesiątek la t bardzo 
rozpswszechnioijy iek, znakouii 
cie d z id a  przy wsztlsich dole­
gliwościach narządów trawieni 
i pizewodów pokarmowych, dla­
tego p ' le ea  się każdemu ten śro­
dek tak ze względ 1 na skute­
czność jak i taniość. Ce a fl 50 ct

Zygmunta Ruckera 6zerny’ege

jest najlepszym, nieszkodliwym 
i natychmiast działającym środ­
kiem do farbowania włosów na 
czarno, bru-atno i blend. B ar­

wa nabyta pozostaje trwałą. 
Cena 2 zł. 50 ct

wa Lwowie u rzymuje na swym 
składzie obok wszystkich innych 
specyfików i wyrobów pierwszo­
rzędnych firm krajowych i za­
granicznych także nastę-jiijące:

Eai de Lys de Lcfa
używana do mycia twarzy, dzia­
ła zbawiennie n* jej powierz­
chowność nadając jej gładkość, 

delikatność i m ękknść.
Cena 1 zł. 40 ct.

J. Pserhofera PIGUŁKI
krew czyszczące, doskonały śro iek domowy prze­

ciw zatkaniu, kurczom żołądkowy u. itd.
[1 pudi łko 15 p igu łek '/.l ct. 1 rulon 0 pudełek zł. 1 0 5 1 
Prawdz tylko z czerw, facsimile podpisu wynalazcy

' O  o
PremJ.: Wiedeń 1073, Filadelf ja  1870. Frankfurt 1881 
.1. tinck’a Przetwory z igietsoguowyeli
Eteryczuy o (jek sosnowy, uiywady przy chorobach 
piersiowych do iuhalacj wciorań i wietrzenia pokoi. 
Ekstrakt sosnowy do kipieli zn^kor icie zastosowany 

do cierpieńreumatyzinowych i przeciw gosocowi.

N;_ L.-.l ,!  Ekstrakt u. iodowo-ziotowo-szódowy i (a- 
IB KdSZIdj ifie  ̂ cukierki I .  K. ITETSCHA (W ro ­

cławiu, zbawiennie działają przy wszelkich cier­
pieniach piersiowych i krtani, jak przy k»s/lu,kn 
kloszu, zafi-gmieniu i td .  — Listy dziękczynne od Oj- 

oa św. Leona XIII. I wielu innych osobistości.

Ó.

k r o p i e  m a r j a c e l m k i e
znakomity i bardzo poszukiwany środ.k przeciw 
żółtaczce, eucnną ej woni z ust, kamieniom Mo­
czowym i w ogóle cierpieniom przewodów pokar­
mowych śledziony i wątrobv. — Ceoa 4J i 70 et.— 

Baczność przed falsyfikatami.

Ó  Ó
O  O

M d ś ć  N l k n l s k i e ^ o
zaleca się przy obecnej por*c roku jako btrdzo 
zbawienny środek do wygubienia piegów i opaleń 

słonecznych, a to w jak najkróts ’,ym czasie. 
Cena s ło ik a  35 ct., większego 70 ct.

Ó  Ó

Ap7ekai-za F. i. Kwizay 
P łyn  restytucyjuy <Pln koni

uieziównany środek przeciw wszelkim chorobom 
koni, j*k 1 sparaliżowaniu łopatek, tylnych nóg, 
krzyży^ zapa eniu kopyt, rozdęciu cięciw, zv.i- 
chuięciom itd. Cena flaszki z opiseo. użycia zł. l -40.

W j t a ę *  i rpd#kt9r ialpy; J ó z o f  h  »§  k P w p i c łf i« Papier % fabryki ezeflańskiej. ^  drukami „Dziennika Polskiego,* pod zarządem Z y g m u n t a  H a l a e i r i s k i e g p ,


